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Walu 3 pif imm listy cywili.
Ou kiłkn dni te czy się w Sejmie węgierskim 

tfcyskusya u ad spraw ą, w pańsrwio monarchicz- 
lefci bardzo drażliwą, bo nad sprawą podwyż­

sz! i listy cywilnej monarcliy. Dysknsya ta  
prz>sra ła  charakter dla zwolenników idei mo- 
narchiczricj ezmiernie przykry, równocześnie 
atoli stała się be rdzo ważnym i bardzo wymow­
nym przyczynkiem do charakterystyk’ obecnych 
Prądów i aspiracyj znacznej części narodu i 
h>etlmu węgierskiego. Można ją  oceniać z roz­
maitego punktu widzenia, to jedno zaprzeczyć 
Rik nie da, że spotęguje ona jeszcze rozdźwięk, 
istniejący już metylko między obu częściami 
monarchii, lecz także między dynastyą a skraj­
no narodowemi stronnictwami m adziarskim i.

Zakłopotane tem nii które dzienniki wiedeń­
skie ubolewają dzisia j, że do przedłożenia Sej­
mowi węgierskiemu dotyczącego projektu wy- 
b.ano najnieszczęśliwszą chwilę. Trafne w tym 
kierunku uwagi wypowiada wiedeńska „Zeit". 
„Conajmniei żądać trzeba — pisze rzeczony or­
gan —  aby tego rodzaju sprawy wnoszono w 
parlamencie w chwi i sprzyjającej. Za nieodzo­
wne do tego warunki uważałybyśmy o g ó l n y  
d o b r o b y t  e k o n o m i c z n y ,  r ó w n o w a g ę  
w f i n a n s a c h  p a ń s t w a  i w e w n ę t r z n y  
s p o k ó j  p o l i t y c z n y .  Dziś tymczasem nie 
ma w państwie ani jednego z tych trzech wa­
runków. Położenie ekonomiczne szerokich warstw 
ludności jest bardzo niepomyślne. Dziwne też 
sprąy.ia wrażenie, że nłaśnie w chwili, gdy tyle 
ognisk domowych zmuszonych jest ograniczać 
się w swych potrzebach i wydatkach, najwięk­
sze w państwie rozszerza się i powiększa. Co 
się zaś tyczy finansów państwowych, to taktem 
jest, że mamy 'uż niedobór dość znaczny, jedy­
nie zamaskowany, a d a le j, że nagle ogromne 
wymagania na cele wojskowe grożą dalszemi 
przesileniami budżetów emi. A wewnętrzny spo- 
kój polityczny ? Możnaby śmiało twierdzić, że 
od pół wieku przeszło nie było w państwie ta ­
kiego wrzenia i rozdrażnienia, jak  obecnie. Za­
tem zaproponowanie ciałom prawodawczym pod­
wyższenia listy cywilnej w ta k ie j  c h w i';  by ło  
conajmniej wielką n ie ro z w a g ą  obustronnych rzą­
dów W  A ustryi o tyle m niejszą, ponieważ tu 
budżet państwowy mamy na raz’e tylko na pa- 
pierz' większą na W ęgrzech, bo tam rzeczy- 
wiśęiol nad. -sprawą tą  przyjść musiała do dy­
sku ,yr y

Tyle w iedeńska „Zeit“ Wypowiada ona bar­
dzo oględnie to, co myślą i czują dziś zapewne 
wszyscy zdeklarowani i gorliwi monarchiści. 
Opozycya węgmrska zwalczała dotyczące przed­
łożenie wpraw dzie z innych przyczyn i wzglę­
dów, bo wyłącznie ze względów czysto narodo­
wych. Opozycya ta  piagnęłaby mieć wspólnego 
monarchę wyłącznie dla siebie, pragnęłaby go 
widzieć Madziarem, naw et szowinistycznym Ma­
dziarem. ,.Węgrowi na cronif, wołai jeden z jej 
członków, damy wszystko Niemcowi n ic“. 
Poseł Rakosi z partyi ni awisłości występował 
głównie przeciwko apanażom dla arcyksiążąt., 
żaląc się, że nie mieszkają na Węgrzech. Hr. 
Apponyi wskazywał na to, że nie istnieje oso­
bny d w ó r  Wrę ig ie r * 't1 ' 'a],jd węgierski nie

Jacek Malczewski.
N a ry n k u  k rakow sk im , na bnii A-B, przoz 

cały dzień w ystają grupy łudzi przed wystawą 
fo to g ra ficz n ą  Kriegera Są tam i poAaóry j
urzędnicy, i panie, i studenci, „tout CracovieŁ-. 
używając utartego wyrażenia.

Przedmiotem zainteresowania są fotografie 
nowych obrazów -Tacka Malczewskiego. Od ust 
do ust przelatuje szeptem słnwro; Malczewski!

Każdy widzi w obrazie swoją duszę, swoje 
dążenia, pragnienia, ideały, a wszystko pod ką­
tem widzenia artysty.

I bodaj czy to n i 1 największy tryumf sztuki, 
że każdy osobnik, od -wyrobnika do pana, od 
robotnicy dodam y w jedwabiach odczuwa dreszcz 
sztuki, nie form ą, nie. św ia tłoc ien iem , n ie  bar­
wą, ale duch p rzem aw ia  do duszy, i tA się 
trw oży , d rży , ożyw ia, rad u je , c z u je , że żyje, że
jest sobą.

Być takim artystą, który , >oza zmysłową roz­
koszą, poza fizycznym ideałem, poza jędrną 
krzepkoscią czy bujną , ieknością etała, daje 
ducha i z nizin małych, błotnych, nizkich, z co­
dziennych bagienek podnosi duszę w przestwory 
ducha, światła, ideału, co to za rozkosz, co za 
siła. co za indywidualność'

T to jest Malczewski!
Stało się , jedziemy do Malczewskiego na 

Zwierzyniec, do domu pod M atką B osk’
Mój bardzo przyjemny towarzysz, Tadeusz
tn icki opowiada mi w drodze do pracowni 

artysti,
- aTen Malczewski, to dziwny człowiek, m

W- du ż$  Łie pi;,e’ nie hula’ nie £ra> i akkol‘ 
wiew 'ira b ia , tylko pracuje i pracuje, a
przygo na Wystawa we Lwowie miała jego sto
obrazow.

—  ? ?
— Najmę1 w ja]; nagj niby-moderniści, bo 

oni są tylko n as],rjowcamj za ko chał się Mal­
czewski w Mowackim, ale któż z nas w niir 
się nie kocha!

— No tak, a ’alej ?
My kochaliśmy go platoniczme, jak  słoń­

ce, jak przestwór, jak niebo, a on zaklął go 
w obrazy. Są to strofy Anhellego, czy tam 
gdzie modlą się w kopalni, czy tam gazie £)-

może zezwolić na to, aby wobec korony od­
gryw ał tylko rolę p r o w i n c y i. Mówca ten 
żądał w końcu usunięcia przedłożenia rządowe­
go z porządku obrad i o wybranie komisyi, 
któraby w tej sprawie wypracowała adres do 
monarchy z żądaniem utworzenia samodzielnego 
dworu węgierskiego. Próżno hr. Tisza silił się 
przekonać przeciwników nąjrozmaitszemi a rg u ­
mentami, próżno wskazywał na wzrastające po­
trzeby, na ogólną drożyznę(!), bez skutku przy­
rzekał, że po rozszerzeniu apartamentów zamku 

roRwskicgo w Budapeszcie możliwy będzie 
dłuższy pobyt na Wegizech cesarza i członków 
rodziny cesarskiej. Argumenty te dolewają ty l­
ko oliwy do ognia i wywołują coraz nowe, co­
raz dalej sięgające żądania: „Król węgierski 
musi być W ęgrem , w przeciwnym razie nie 
damy pieniędzy

Myśl usamodzielnienia W ęgier rozwija się 
wńęc bardzo szybko Zaczęto od armii, potem 
żądano wyodrębnienia dyplom acji i zagrani­
cznej rep rezen tac ji, dziś chcianoby przywła­
szczyć sobie naw et osobę monarchy. Je s t w tero 
bezwamnkowo ścisła logika, tylko że ta  logika 
zaprzecza już wprost naw et ewentualności u n i i  
p e r s o n a l n e  j obu części monarchii, na którą 
narodowej’ węgierscy dotychczas jeszcze cię 
godzili. Osoba monarchy jest przecież już fizy­
cznie niepodzielna. Panujący, któryby wyłącznie 
/( prezentować miał ideę narodową i państwową 
Tęgi er, nie mógłby być równocześnie monarchą 

A u stp i.
Sejm węgierski w końcu zapewne uchwali 

podwyższenie listy  cywilnej. To atoli mężowie 
stanu tak  w W iedniu jak  i Peszcie powiedzieć 
sobie muszą, że przedłożeniem sprawy tej cia­
łom parlam entarnym  w obecnej chwili wyświad­
czyli bardzo złą przysługę dynastyi.

Reformy w Rosyi.
Straszliwe i przez nie wielu tylko w Euro- 

pi“ przewidywane klęski Rosyi na dalekim 
wschodzie i przyczynowo z niemi połączony u- 
p ad ek  m ocarstw ow ego  je j s ta n o w isk a  Cżynią 
kw estyę  reform  w ew n ętrzn y ch  w B osy i o ty le  
aktualną, o ile obecny jpi ustrój, a raczej roz­
strój, okazuje się być główną tego upadku przy­
czyną.
Cała Europa, ni i mówiąc już o malutkiej zauro- 
pri/w yam  .i Bosy: wyobraża sobie te zmiany 
w formach takich, jakie sama sobie dla wła­
snego użytku wytworzyła, jakie zna i z jakiemi 
sympatyzuje. To też usłużna publicystyka euro­
pejska przedkłada już dzisiaj przyszłemu auto­
rowi nowych ustaw  zasadniczych rosyjskich całe 
album form cywilizowanej państwowości. Je s t 
tam więc i republika, i monarchia federacyjna, 
i konstytucya centralistyczna, jest nawet „zmo­
dernizowany autokratyzrrr1, który dla piszącego 
te słowa jest zupełnie takiemsamem głupstwem, 
jak „pozłacana woda“, lub „śpiewająca siekie­
ra"... Słowem, jest tam w tem  albumie wszystko, 
z wyjątkiem jednej rzeczy, mianowicie świado­
mości , że f o r m a  p a ń s t w o w a ,  t o  p a ń ­
s t w o  s a mo ,  że więc stosownie do potrzeby 
nie można jej zmieniać, jak  toalety, lab zgoła 
odrzucać. Państwo rzymskie było r e s  p u b  l i ­

c a  t u m a n a .  Kiedy się ona przeżyła, stworzo­
nego przez nią imperyum cezaryzm nie urato­
wał. „Magna charta libertatum" możliwa była 
tylko w Anglii w r. 1215.

Rosya wytworzyła jeden typ państwowo­
ści —  despotyzm Można także powiedzieć, że 
despotyzm stworzył Rosyę, co bardziej jeszcze 
jest zgodne z historyczna urawdą. Ale jakkol­
wiek jest despotyzm -  to państwo rosyjskie, 
a państwo rosyjskie — to Rosjanie.

Popularnie przyjmnD :ię pewien porządek 
hierarchiczny wśród form państwowych. I tak, 
wierzy się np., że despotyzm jest niższy od 
konstytucyjnego monarchizmu. W  rzeczywisto­
ści jednak wszystkie formy państwowe są jaku 
takie równe Niema między niemi wyższych, 
ani niższych. Różnica ta  istnieje tylko między 
narodam i, między eh wartością wewnętrzną, 
miedzy stopniami ich uspołecznienia, których 
rezultatem i wyrazem tylko jest ich forma pań­
stwowa.

Dlatego, skoro już przypuszczamy bliskość 
reform wewnętrznych w Rosyi i skoro ich ja ­
kość z góry przewidzieć chcemy, to przede- 
wszystkiem odpowiedzmy sobie nie na pytani 
co wzmocni R osyę, co uczynią jej ministrowie), 
kogo zechcą naśladować - -  aie, c z y  i d o  ja - , 
k i c h  r e t o r m  d o r o ś l i  s a m i  R o s y a n i e ?

Spróbujmy powyświetlać te kwestye

Konstrukcya państwa rosyjskiego.
Z wszystkich krajów Europy Rosya dostała 

się najpóźniej z rąk przyrody w ręce człowie­
ka. Kiedy Karol Wielki ugruntowuje swą ol­
brzymią monarchię na olbrzymiej równinie ro­
syjskiej, szumi jeszcze i piani się wzburzone 
morze etniczne, pizew alają się w niem plemio­
na całe i rasy, niema ani posiadających, ani 
posiadanych, panuje chaos. Kiedy w Eu-opie 
zachodniej rozpoczyna się epokowa w alka Ko­
ścioła i państw a o panowanie nad ludźmi, Ro­
sya jest jeszcze w stanie ptynnym, jest jeszcze 
szeroko rozłanem bagnem, wśród którego jedy- 
nemi punktami stałemi są rezydeneye aw antur­
ników’ normańskich Rurykowiczów, których tu 
zaproszono, aby rządzili ludem, bo „ziem i ma 
on podosta tk iom , ale ładu mało".

Powoli stałe te punkty rozszerzają się. To 
kniazie przywiązują do 'debie drużynę łaskami 
i postrachem. Powmli takie punkty zaczynają 
się zbliżać ku sobie i tonąc jedne w drugich,
w u^urę, jw.i ,/.tj ) ł . i i.w . i.*.iiix pozw'UiUją
jednemu kniaziowi rozbić i zrujnować drugiego. 
W  sztuce tej ce uje kniaź i ioskiew’s 'i .  On umie 
wkraść się w laski chana tatarsk  ego, on po­
tu ln ie  całuje jego stopę n a  pośw ięconym  ka­
m ieniu, on o k ru tn ie  znęca się nad słabszym i, 
aż wreszcie skupiwszy koło siebie dość ludu i 
ziemi, poczuwa w sobie siłę, aby przeciw sa­
memu chanowu wystąpić. W  tym celu wzoruje 
się na swoim smvereiiie. W ładzę swoją kształ­
tuje wredług tatarskiego typu, bo olbrzjuni in­
stynkt p ań s tw w y  mówi mu, że najeźdźcę na­
pędź: tylko wówczas, kiedy się upodoDni do 
niego.

Ale kniaź moskiewski nie występuje tu jako 
rzecznik narodu, Jako wyraziciel jego wmli. — 
Naród bowiem nie dorósł jeszcze do potrzeby 
własnego, niezależnego państwa. To też kniaź

moskiewski rozpoczyna od tego, że w ludzie 
swoim potrzebę tę bndzi, a raczej zmusza go 
do jej odczuwania. Przykuwa go więc do ziemi, 
miażdży i wyzyskuje po to tylko, ab j się stał 
podobnjm do tej masy, do tej czerni ślepo po­
słusznej, na której czele chanowie tatarscy jego 
samego pod owo jarzmo przygięli. Każdy typ 
samorządny i od kniazia niezależny, już przez 
tosamo staje się jego śmiertelnym wrogiem. 
Pod olbrzymiem brzemieniem tworzącego się 
chanatu prawosławnego pada w ruiny Nowgo- 
ród, giną zubożałe rody książęce, wyrzynane 
całemi setkami. N astają czasy Iw ana Groźnego, 
jednego z największych i najokrutniejszych za­
razem konstruktorów  państwowych, jakich znała 
historya.

Kniazie wytraceni, szlachta rozbita, lud przy­
kuty do ziem.. Nad Rosyą stoi tylko jeden po­
tężny kniaź moskiewski, udrapowany w purpu­
rę bizantyńskiego cesarza. K onstrukcya nań- 
stwowa już gotowa. Składa się ona z ubitej na 
papkę bezsilnej masy ludowej, z wszechmocne­
go kniazia, z tradycyj tatarskich, z instytucyj, 
dziedziczonych po rozbijanych chanatach i na 
ozdobę dla aekoracyi niejako z bizantyńskiego 
sępa.

Ta jeanostronność w genezie konstrukcvi 
państwa rosyjskiego, lecz brak wszelkiego zró­
żniczkowania w niej elementów twórczych nie 
mogły pozostać bez następstw , decydujących 
o ( aiszjm  rozwoju samej konstiukcyi. Pierw- 
szem i najważmejszem z nich było to, że w 
konstrukcyi tej lu d  n i e  b y ł  n i g d y  ce lem  
a l e  ś r o d k i e m  t w ó r c z o ś c i  p a ń s t w o ­
we j .  Hipertrofia państwowości rozpoczęła się 
wskutek tego w Rosyi z chwilą powstania sa­
mego państwa, w przeciwstawieniu do nas, 
gdzie z chwilą powstania organizmu państwo­
wego rozpoczęła się atrofia państwowości.

Dalszym skutkiem określonej jednostronności 
a bezpośrednim następstwem owej hipertrofii 
było ustalenie się z a b o r c z e j  cechy państwa 
rosyjskiego, k tóra logiczna i potrzebna w sa­
mych początkach jego, stała się później niejako 
funkcyą fizyologiczną Rosyi. instynktem jaKimś,j 
częs to k ro ć  ślepym  zupełnie, a zawsze wyczer- 
pująeym i osłabiającym sam naród. W ystarczy 
tu  przypomnieć bezcelową wyprawę P iotra 
Wielkiego na Persyę, aby aziałanie tego in- 
stynutn zaborczego należycie zrozumieć W praw ­
dzie w epoce późniejszej za czasów Romano­
wów umiano ziiwsze pod każdy objaw tego in­
stynktu  zaborczego podstawić jakąś wartość 
pozytywną i motywować go konkretnym celem, 
to jecinak w rzeczywistości w całej historyi 
podbojów rusyjskich, z wyjątkiem jednej chyba 
S y b ery i zachodn iej, gdzie  kolonizacja ludowa 
poprzedziła podbój naństwowy, mam^ do czy­
nienia wyłącznie z interesami aynastyi.

W skutek tego potrzeby państwa rosyjskiego 
były zawsze większemi, niż zdolność ich pokry­
cia u rosyjskiego narodu, co zmuszało go do 
ciągłych wysiłków celem’utrzym ania przerośnię- 
tej państwowości, oddającej mu w zamian ty l­
ko nowe ciężary i nowe obowiązki. Ponieważ 
zaś dla utrzymania masy ludowej w tej usta­
wicznej gotowości do ofiar na rzecz w zrastają­
cego Kolosu państw w ego, potrzeba było coraz 
silniejszej władzy, przeto aDsolutyzm i aespo-

tyzm carów, potrzebny i logiczny w epoce for­
mowania sie państwm i wyzwalania z pod ja-, 
rzma tatarskiego, zamiast zmniejszać się w 
chwili zniknięcia uzasadniających go okoliczno­
ści, zaczął wzmacniać się coraz bardziej, roz­
szerzać swą kompetencyę i utrwalać jako je­
dyna nożliwa forma państwowości rosyjskiej.

Tak więc cała konstrukcya państwm rosyj­
skiego wTyznacza się dwoma współczynnikami, 
t e r y t o r y a l n y m  p o d b o j e m  o k u p y w a ­
n y m  s y s t e m a t y c z n i e  k u l t u r a l n y m  
z a s t o j e m  lub jeszcze jaśniej i krócej: „ma- 
iim um “ podbuju przy „m.nimum" rozwoju

K on stan ty  Srokowski.

Laisty słowiańskie*
Praga, 7 lipca.

(Cześć dla Hura. — Ciego chcą Niemcy w Czechach — 
Turystyka czeska — Z iteratury).

Mistrz J a r  Hus, to największa postać w dziejach 
czeskich. Hus to pierwszy wielki bonater narodu 
czeskiego w bojach przeciw Niemcom. Reform ator 
życia moralnego, a zarazem reform ator języka li­
terackiego i pisowni czeskiej, uchodzi u potomków 
swych za ideał rycerza Chrystusowego i obraz pa- 
tryoty. Kiedy w roku zeszłym kładziono kamień 
węgielny pod pomnik Husa, cały naród czeski ob­
chodził święto narodowe powszechne. Dzień spale­
n ia wielkiego Czecha, dzień 6 lipca, sta ł się dniom 
czeskim i świętem domowem. W  ostatnich latach 
rozwinęła się ogromnie lite ra tu ra  historyczna, za j­
mująca się badaniem epoki Husa. Uczeni wypowia­
dają i tak ie  zdania, że tylko jezuityzm stworzył 
czy wymyślił osobistość świętego Ja n a  Nepomuka 
i uczynił go mistrzem, by w pamięci narodu za­
trzeć pamięć m istrza Ja n a  Husa, czczonego jako 
świętego. I  w bieżącym tygodnia, jak la t poprze­
dnich, pojawia się mnóstwo broszur popularnych o 
wielkim m istrzu i pełno w dziennikach artykułów 
o bohaterze z K onstancji. Szczy tem uwielbienia 
Husa jest feleton „Namdnich L istów ", gdzie autor 
przeprowadza porównanie życia i działalność Chry­
stusa i Husa. 1 Hos miał swoich uczniów i mię­
dzy nimi zdrajcę - przyjaciela, gorszego jednak od 
Judasza, bo Tskaryota z żaiu się powiesił, gdy 
Szczepan z Palczy otrzym ał za zasługi swoje ka­
nonię w K /akowie, choć opowieść gminna wiele o- 
powiada o karach i pokutach zdrajcy i jego ro­
dziny. W  dniu wczorajszym kilkanaście edczytow 
o dobie Husyckiej odbyło się w 6amej ''radze, a 
po innych miastach wykładów na ten tem at było 
kilkaset. Je ś li tedy synod św ięty nad Newą chce 
ogłosić Husa świętym, to polityka rosyjska ma w tem 
najłatw iejszą drogę, by zyskać sobie najobojętniej­
sze naw et serca czeskie.

Niemcy w Czechach powiadają, że odpłacają Cze­
chom tylko pięknem za nadobne prowadząc w Sej­
mie obstrukcję; zapaleńsi zaś szowiniści g ło s z ą ,  że 
je s t to tylko czyn samoobrony niemieckiej przed 
gwałtem czeskim i przemocą większości. Domagali 
się oni do niedawna kuryj sejmowych z praw em 
v e ta , ale żądanie swe już dzisiaj co fnęli, skoro 
mogą veto wTykonywTać ogólną obstrukcję. Prof. 
Bachm ann nie zawahał się naw et rzucić takich 
słów, jak : wszelki utrakwizm musi w Czechach 
upaść, bo wychodzi na szkodę Niemcom: urzędnik1 
czeski nie śmie się pcnac do ziemi niemieckiej, bo

lenai mówi: „A oto patrzaj, nad łożem mojem 
ta  szyba loda słońcem czerwona ź dwoma skrzy­
dłami promieni: nie jest-że to Anioł złoty, sto­
jący nademną? Reny wyciągają mech z pod 
mojej pościeli i skubią łoże śmierci, jedząc... 
Biedne reny muje, żegnam wasi". I Malczewski 
olśniony barwną ianrazyą Słowackiego zostaje 
pod jego czarem, tylko że on dobywa z niego 
iskrę żywą natchnienia, a nie zadowalam się 

rmą i treścią poety
M i j a m y  nastroszony strzełnieam. i blankami 

k asztor Norbertanek Zwierzynieckich, niegdyś 
r_ "nne dworzyszcze P io tra W łasta z czasów 

°ieKława Krzywoustego; dalej kościółek św. 
cialwatora, prawdopodobnie przerobiony z gon- 
tyhy Pogańskiej około r. 900, i oto z gościńca 
roztacza się wspaniały widok na W isłę, Krze­
mionki i Tyniec.

Je s t i dom pod M a tk ą  Boską, z a m k n ię ty  że­
lazną b ra m ą  od gośc ińca , w illa  jed n o p ię tro w a , 
X ł a d n y m , te rasow ym  ogrodem . Po zw y k ły ch  
fo rm alnośc iach  jestPśmy w pracowni

V ielka, jasna pracownia cała zapełniona, 
przepełniona, natłoczona pracami rozpoczętemi, 
skończonemi, szkicami, studyami, pomysłami, ale 
najbardziej pociągającym zniewalającym do 
patrzenia jest sam artysta.

Szczupły, średniego wzrostu, 7 ciemnym za- 
)stem, w bluzie, zasmarowanej farbami, w ka - 

P' a ®zu miękkim, filcowym, z paletą w ręku, 
woła serdecznym, dźwięcznym głosem- 

~~ Witajcie!... Zaraz!... Za chwilę!... 
Mimowolnie odruchowo oczy nasze spoezy- 
l;) la nim. Twarz nerwowa, wrażliwa, zmien­

n y  z uprzejmością i grzecznością pana, nmie- 
,E ro trzymać niepowołanych na trzy mile od 
siebie, ale na razie bardzo słodka, dobra i cza­
ruje sPdjrzeniem Mało ludzi, bardzo mało, z wy­
jątkiem jednego Adolfa Dygasińskiego, znałem 
takich, którychby dusza była cała, niepodzielna, 
zespolona w oczach.

Te jego oczy, głębokie i tajemnicze, jak  mo­
rze, mienią się , błyszczą, chmurzą, mają swe 
blask1 i pioruny, s’we radości i burze, a tak  są 
przejrzyste, ]<*k źródła, a tak głębokie, jak  
przepaści bezdenne. Ten człowiek wprost cza­
ruje swemi oczyma, które czasem patrzą tak  
głęboko W duszę, że Każdy grzech myśli odczy­
tu ją , a czasem gdzieś iaa w dal, poza nasze 
wymiary, poza prog poznania i ujęcia rzeczy.

Nie liczę zuDełnie prac i obrazów, słucham 
jego dźwięcznego i harmonijnego głosn, który 
mówi:

— To portret p. N iepolskiego, prezesa Ra­
dy powiatowej Wieliczki *).

Twarz surowa, męska, ze szpakowatym zaro­
stem, na tle krajobrazu .iesieni. Łany żyta 
pszenicy dzwonią kłosami pełnymi, a żniwiarze 
i żniwiarki wiążą chleb jutrzejszy.

— A to pan K
W  sutej delii młody mężczyzna wkłada ło­

siowe rękawiczki, a w oddali W isła, para chło­
piąt nędznych, bosych z k siążczyną w ręku, 
i rozwalona chata w cieniu wierzb rozsocha- 
tych

Od tych portretów _ ua sztalugach trudno 
oczu oderwać, nie to, że porl względem malar­
skim są doskonałe w kolorzę nadzwyczaj ja ­
snym i słonecznym, nie to, że zdają się być ra- 
czpj rzeźbione, aniżeli malowane, ale bije z nich 
ausza, promienieje te m p e ra m ^  narzuca się 
oczom nie ciało, lecz duch 

D la Malcze w skiego ciało, _ zewnętrzna powło­
ka, naskórek człowieczy uie je§t celem, lecz 
środkiem malarskim. I  to jes t ta  olbrzymia, 
przepaścista różnica pomiędzy nim a całą ple­
jadą malarzy.

Twarz, ciało, ruch, podobieństwo fizyczne są 
dla niego tylko drobną cząstką portretu duszy, 
gdyż ideał jego sztuki uie je s t fizyczny, tylko 
psychiczny.

On w tych głowach ludzkich, metylko por­
tretowych, ale i w obrazach odzwierciedla du­
sze, nastrój bolesny lub radosny, grę uczuć, 
namiętności, rozpaczy i upadku. I nietylko gło­
wa mówi, ale i ręce, ubrani^ drobne akceso- 
r.ya- °ne wszystkie są częścią dramatyczną roz­
wijającej się akcyi.

Oto obraz: Na pierwszym planie nędzarz, o- 
kry ty  podartym szynelem, ślepy, głodny, marny, 
stary, z pożółkłemi, spracowanemi rękami, leży 
nieruchomo, zda się, że zamrze lada chwila, a 
z prawej strony zbliża- się młodzieniec pod o- 
chroną anioła z lekiem w pięknej ręce na cie­
mnotę starca. Młodzieniec to przyszłość, jeszcze 
wiotki, niezdecydowany w ruchach i twarzy, 
tylko nadzwyczaj dobry i słodki; natomiast

*) W ystawiony obecnie w Salonie krak. Tow. 
sztuk pięknvch.

anioł silny, ostro zaznaczony, wyrzeźbiony, a 
skrzydła i -go nie są z tego świata, ani w kształ­
cie, ani w kolorze. Tacy aniołowie mogą służyć 
tylko Bogu, o którym mówi Słowacki:

„W idzę, że nie je s t on tylko robaków 
Bogiem, i tego stworzenia, co pełza.
On lubi huczny lot olbrzymich ptaków,
A rozhukanych koni On nie kiełza".

W  głębi obrazu pełne brogi, stogi, bogata 
chałupa i pola zasiane.

— Czy wiecie, co chciałem wyrazić? — pyta 
artysta

— „Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś P a­
nie" — odzy wam się, a Błotnicki:

— To stara  i nowa sztuka.
— Różnicie się... wszystko jodno... byle treść 

nie była banalną.
T ak jest z nov’ym jego obrazem, zatytuło­

wanym: „Szopka".
Oto siedzi z surową powagą matka, z pra­

wej leży dzieciątko, do którego chmurni i gro­
źni zbliżają się ostrożnie, chyłkiem, trzej kró­
lowie; a z lewej od w- Iza są trzej rycerze 
w misiurce, szyszaku, kołpaku, zmęczeni w boju. 
7. głębi obrazu wysuwa się młodzieniec, pełen 
sił, życia, energii pod opieka skrzydeł anioła.

Na razie podziwia się prześliczny koloryt 
rysunek, psychologię poszczególnych tw arzy’ 
wspaniałą charakterystykę postaci... i niespo­
dzianie budzi się w duszy widza przeczucie, 
nieuświadomiona myśl, uiepochwytna zagadka, 
i poczyna kiełkować, rosnąć, dojrzewać... I już 
dewno przestaliśmy patrzeć na obraz, ale wra­
żenie jak rzucony harpun tkwi i ciągnie... wre­
szcie oddychamy, bo rozumiemy i tych symbo­
licznych trzech króli, i to symboliczne rycer­
stwo walczące z poganami, i tę  jasną, słone­
czną przyszłość, k tóra idzie i przyjść musi.

Malczewski odznacza się jeszcze tern, że 
sztuka jego przy całej swej filozoficznej i o- 
gólno ludzkiej treści jest na wskróś polsKą w 
typach : uięciu, że tak  powiem lirycznem. tę­
sknym, melancholijnem.

Ruzmaw’amy o obcych krajach.
— i 7-y nie uważacie, — mówi, —  że my za 

dużo pragniemy widzieć i widzimy, w/eszcie 
człowiek tępieje i nie odróżnia co dobre a co 
lepsze.

—  Jeanak ich burgi Ren, góry,..

— Sto razy wolę łąkę naszą z gęsiami, ani­
żeli najwspanialsze ich burgi; to jes t nasze 
w kolorze, niebie, wodzie, a tamto obce, i dla 
mnie fałszywe w kolorze... chodźcie i spójrzcie 
na naszą Wisłę.

Idziemy na terasę skąd rozciaga się prześli­
czny widok na W isłę płynącą wśród zieleni 
uprawnych pól, gajów, zarośli i chat rozrzuco­
nych. Malczewski w patrując się w ten obraz 
mówi rozprom ieniony

— Czy jest co piękniejszego?
Istotnie krajobraz piękny, ale znam piękniej­

szy w jego obrazach. Przed sobą mam naturę 
rozlewną, rozdrobnioną, niemal brutalną w swych 
obiawach życia i ruchu, a u niego ten sam 
obraz, ta  sama natura, staje się wyrazem pię­
kna, nabiera subjektywnego ducha i życia dzięki 
artyście, który rozstrzelone promienie umie sku­
pić w jedno słońce piękna i dostroić do swego 
ducha. Krajobrazy Malczewskiego stosownie do 
jego woli byw ają czasem, jak  wyjęte z bajki 
czarodziejskiej, drzewa mówią, kwiaty szepcą, 
traw a drży, i nie dziwimy się wcale, że chodzą 
tam krasnoludki, satyry, nimfy, południce, gdyż 
one naprawdę w takim krajobrazie mogą żyć 
i żyją

Czy może się kto dziwić, gdy w noc księży­
cową, jesienną, wietrzną, przy wyciu psów zja­
wia się śnnerć i patrząc be- dennemi oczyma 
na dwór wiejski z filutkami ostrzy kosę oseł­
k ą 9 To przecież takie proste, zwykłe, natu­
ralne...

Tak samo, gdy DonKiszot na wychudłej Ro- 
synancie, w otoczeniu małpich satyrów, jako 
przedstawiciel sztuki zdobywa figurę św. Mi­
chała patrona Galicyi. PkĄ całeJ satyrze jest 
w tym obrazie smak wykwintny, wyborny ko­
loryt, subtelny ry s u n e k , tak. że mimowolnie 
wierzy się, że może i naprawdę sztuka Don- 
kiszot w asystencyi satyrów zdobywa Galicyę

—  Co robisz z latem ? —  pyta mój towa­
rzysz.

—  Zostanę tu.„ m ..m wszystko czego wyma­
ga nowa sztuka i plein-air, i północ, i ciemność, 
i grozę, i wodnice, i wilkołaki, i kwiaty... spójrz 
na irysy-

A rtur Gruszecki.
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jBgo obecności między sobą Niemcy wprost nie 
zniosą. Domagają się też Niemcy dwn nam iestnictw  
i rozdzielenia wszystkich najwyższych urzędów 
w kraju na osobne czeskie i niemieckie. Krokiem

w Europie, a w okolicy Lassy na wzniesieniu 
3400 metrów nad poziom morza znajdują się 
wiunice. Klimat jest kontynentalny, a więc 
lato upalne, a zima surowa. W nętrze Tybetu

dc tego silnym ma być projekt B achm anna, by je s t stepem  o sk ą p e j roślinności. L u d n o ść  na- 
Niemcy przestali dawać dodatki kratowe do p o d a -; leży do r a s y  m ongolsk iej i w y zn a je  buddaizm
tków i groszem tym gospodarzyli w granicach w ła­
snych powiatów. Projektodawca ufa, że radykalizm  
ten powiódłby s i ę , gdyż dr Koerber —  zdaniem 
jego —  na potrzeby narodowe spoglądać bedzie 
okiem równie bacznem i czujnem, jak niem patrzy  
na potrzeby państwowe.

Żaden naród słowiański nie rozwinął w sobie 
tak  ducha turystycznego, jak Czesi. W  miejscach 
kąpielowych i klim atycznych spotkamy Czecha ró­
wnie na Podkarpaciu galicyjskiem  , w Zakopanem, 
n podnóża gór Słowaczvzny, jak  i na oołndniu, 
w D alm acy i, P cb rzeżu , czy K rainie —  zwłaszcza 
w ziemiach słowiańskich są gośćmi nie rzadkimi. 
K dkadziesiąt klubów i stow arzyszeń turystycznych 
urządzą wycieczki do zakątków własnej ojczyzny, 
lub nawet dalsze, jak  do W enecyi i Kopenhagi, 
w miesiącu ubiegłym, dokąd gromadnie o skromnym 
koszcie w yjeżdżają. I  młodzież czeska nie próżnuje 
w czasie wakacyjnym , aie podróżuje po m acierzy­
stej ziemi. A klub^ ułatw iają młodym studentom 
takie podróżowanie. Każdy św iatlejszy Czecn uw a­
ża sobie za obowiązek patryotyczny, nauką, zdoby­
tą  w czasie w ycieczki, podzielić się z innymi i 
wynurzyć swe wrażenia. Stąd od czerwca aż do 
późnej jesieni niema prawie ani jednego pisma cze­
skiego, któreby nie przyniosło opisu wycieczki czy 
podróży, c o ' najm niej w każdym drugim numerze. 
D zienniki posiadają naw et osobne łamy, poświęcone 
tylko tu ry s ty c e , skąd wszelkich wiadomości o ró­
żnych w ycieczkach. kosztach i korzyściach zasią- 
gnąć można. A tu ry styka to łatw y i przyjem ny 
sposób uczenia się i poznawania św ia ta , nie przez 
biDułę za Irukcw aną. ale żywem okiem I uchem 
wrazliwem.

„Hlas naroda“ rozpoczął w feletonie drukować 
obecnie w przekładzie L angnera powieść polską S. 
K r z y w o s z e w s k i e g o  „Zm ierzch11 (Scumrak). 
W  literackim  dodatku do tegoż pisma ogłosił mło­
dy pisarz, Jan  H aw lasa szereg drobnych powieści 
na tle  ta trzańskiem : najciekawszą jednak jego „ta- 
trańska povidka“ je st ostatn ia: „ Jak  H arcin Du- 
risz zm arn ia ł1. W idocznym tu  je s t wpływ Tetm a­
je ra  („N r skalnem Podhalu"); młody Słowak to ile 
wiem), znajomy naszego poety, rozkoszował się 
„Skalnem Podhalem "; zapewne m arzy też o jakiejś 
epopei tatrzańskiej. H avlasa wkrótce wyjeżdża na 
wystawę do St. L o u is , jako przedstawiciel prasy 
czeskiej. IWo.

Tybet jest państwem teokratycznem, na któ­
rego czele stoi najwyższy kapłan Dalajlama, 
mający stolicę w Lassie. Ale i tam powstał 
rodzaj schizmy, a mianowicie w Taszelumpo 
istnieje drugi Dalajlama, który ma znaczny 
wpływ właśnie w owych okolicach, o które An­
glikom najwięcej chodzi. Lama w Taszelumpo 
uchodzi za wcielenie świętego bnddaistycznego 
A mitaby, gdy Dalajlama z Lassy ma być tylko 
wcieleniem jednego z uczniów Amitaby. Ale 
faktyczną władzę sprawuje Dalajlama w Lassie, 
a to z tego powodu, że tam znajduje się rezy­
dent Chin, otaczający swoją opieka to miasto 

Lama z Taszelumpo popiera Anglików, są­
dząc, że za ich pomocą ujmie w swe ręce wła­
dzę nad Tybetem. Lud tybetański wcale nie 
jest wrogo usposobiony dla Anglików, od któ­
rych spodziewTa się znacznych korzyści ekono­
micznych. Ale sympatye te pozostaną tak  długo 
platonicznemi, dopóki kapłani, lamowie, nie sta­
ną po stronie AngiiKÓw. Kapłani wywierają na 
lud nieograniczony wpływ i gdy zabionili sprze­
dawać Anglikom żywność, żaden Tybetańczyk 
n it ważył się dobrowolnie dostarczyć czegokol­
wiek wojsku angielskiemu. Toteż w Lassie sta­
ra ją  się Anglicy pozyskać sobie przedewszy- 
stkiem armię 20.000 kapłanów i mnichów roz­
maitego stonnia, Anglia, urządzając wyprawę 
do Tybetu, chce sobie zapewnić handlowe sto­
sunki z tym krajem, a przedewszystkiem zapo- 
biedz wzrastającym wpływom Rosyi. Mimo że 
niedawno Rosya zawarła z Anglią umowę co 
do Tybetu, stan rzeczy nie zmienił się i oba 
te mocarstwa nadal będą się ubiegać o prze­
wagę w krainie Dalajlamy. Obecnie wszystkie 
okoliczności sprzyjają Anglii.

A nglicy w T ybecie.
W ojna japoósko-rosyjska zasunęła w cień 

wszystkie inne wydarzenia i obecnie prasa eu­
ropejska nie wiele zajmuje się wojną Niemców 
z Hererami, albo wyprawą Anglików do Tybetu 
A jednak wyprawa do Tybetu posiada pier­
wszorzędne znaczenie polityczne, ekonomiczne 
i naukowe. Krainę tę znamy zaledwie z imie­
nia. Otacza ją  dotychczas tajemnica, której rąb­
ka n ie  zdołali uchylić podróżnicy europejscy. 
Zorganizowana wyprawa wojenna Anglików 
przyniesie dopiero pewne wiadimości z teg j 
serca Azyi.

J a k  donoszą z Lun dyn u, zdobył generał Mae- 
aonald fortecę tybetańską „Dżonk" pod m ia ­
stem Giantse, nważaną przez krajowców za 
niezdobytą. Po czternastogodzinnej walce zdo­
łało wreszcie woisko angielskie zająć ową iwi. r- 
dzę, która, jak  gniazdo orle, rozsiadła się na 
skale, mającej 600 stóp wysokości. W  ten spo­
sób dokonali Anglicy pierwszej części zadania 
i zyskali w Tybecie podstawę do pochodu na 
stołeczne miasto Lassę Oddział angielski me 
jest wielki, liczy bowiem tylko 3000 walczą­
cych ludzi, natomiast służba obozowa, po na­
szemu „ciurowie", dochodzi do 6000 głlw . — 
Obcy zupełn’ - teren, brak  wszelkich dróg, o- 
bawa o prowiant i amnnicyę, spowodowały An­
glików do wleczenia za sobą olbi zymiego ta ­
boru.

W ypraw a angielska rozpoczęła swój pochód 
w grudnia ubiegłego roku z miejscowości Dar- 
dżi’ling, końcowe; stacyi kolejowej, na Kambo- 
jang. przełęcz Dżelep, przez Cznmbi, aż do mia­
sta  F a r  i. Jakie, trudności musiało pokonać woj- 
sko ang:elskie, nie łatwo sobie wyobrazić. Naj­
większe trudy por osło podczas marszu przez 
przełęcz Dżelep, którego wysokość, wynosząca 
4335 metrów, odpowiada wysokość’ alpejskiego 
szczytu Montblanc Przy temperaturze 40° C. 
poniżej zera wojsko brodziło w śniegu po ko­
lana, a w iatr lodowaty smagał je prawie bez­
ustannie A i do przełęczy wiodła droga, zbu­
dowana przez Anglików, dalej atoli były tylko 
ścieżki.

W  angielskim forcie granicznym Kambajong, 
odległym o 100 kilometrów od Dardżillingu a 
położonym na wysokości 3000 metrów u wej­
ścia do przełęczy Dżelep założyli Anglicy sta- 
cyę prowiantową. Na Boże Narodzenie przybyli 
Anglicy do miasta Cznmbi, które leży na wznic 
sieniu 2850 metrów. Dnia 7 stycznia wyruszy­
ła z F ai i i przeszedłszy przez przełęcz Tangla. 
Wznoszącą się na 5000 metrów, wkroczyła dnia 
10 stycznia do Tany. Przejście przez przełęcz 
T angla było równie pełne trudów, odbyło się 
bez wypadków znaczniejszych. Dnia 31 marca 
oddział angielski wyruszył ku Giantse i został 
poraź pierwszy napadnięty przez krajowców, 
których po krótkiej walce rozprószył Pod miej­
scowością Guru stoczyli Anglicy drugą bitwę 
zwycięską w której padło 700 Tybetańczyków 
Dnia 8 kw ietnia w wąwozie „czerwonego boż- 
k au krajowcy próbowali ponownie stawić opór 
Anglikom, ale bezskutecznie. Oddział angielski 
wkroczy1 do miasta Giantse. nad którem czuwa 
forteca Dżonk. Tyoetańczycy rozpoczęli roko­
wania, które wnet rozbiły s>ę i wtedy Anglicy 
przypuścili szturm do twierdzy. Zdobyli ją  po 
krwawej walce dosyć szybko, chociaż naiwni 
krajowcy uważali swe mnry za niezdobyte 
Pierw sza część wyprawy angielskiej została 
tedy, jak  zaznaczyliśmy, dokonaną.

A teraz podaiemy n-ektóre szczegóły geoerra 
ficzne i historyczne o Tybecie. Kraina ta  oto' 
czona od południa i zachodu pasmem gór H : 
malaja, od północy należącym do Rosyi łańcu­
chem gór A ltym ag, gór Humboldta i Ritlera, 
od wschodu graniczy z prowincjam i chińskiemi 
Kansu i Seczuan. Tybet zajmuje około 2 milio 
ny kwadratowych kilometrów i liczy 3 do 
milionów ludności. J e s t  to najwyżej wzniesiony 
kraj na świecie Góry sięgają tam wysokości 
800u metrów, a doliny leżą na wysokości 3000 
metrów. Granica śniegów leży atoli wyżej niż

Z krakowskiei Rady miejskiej.
Kraków, 12  lipca.

Na wczorajszem posiedzeniu nowo powołani w skład 
Rady np. d r Ja n  J a k u b o w s k i  i Tadeusz 
E p s t  e i n złożyli przyrzeczenia radzieckie. Następ­
nie Ddzielono urlopów radcom m.: Sołtysikowi, Gór­
skiemu, Schwarzowi, ks. Spisowi. Sędzimirowi, Go- 
dzickiemu, Bujakowi, Roihwemowi, Fedorowiczowi 
i wicepr. Chylińskiemu.

R. m. H n c z k o w s k i  przedstawił dwa odrębne 
wnioski w sprawie jubileuszu Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych w Krakowie. Mianowicie «ekcya skarbowa 
przeznacza 500  koron zasiłku; sek c ja  zaś szkolna 
domaga się dla uczczenia 50-lecia Tow arzystwa 
przeznaczenia sumy 200U koron. Z tych 2000  koron 
z wystawy jubileuszowej Tow arzystwa zakupiony 
będzie jeden z obrazów, który zawieszony zostanie 
w Muzeum Narodowem.

R. m U d e r  s k i sądzi, że mimo. iż w ydatek na 
jubileusz je st bardzo chwalebnym, gmina w ciężkich 
się znajdująca warunkach, ponieść wydatku tego 
nie je s t w stanie. Dlatego mow ca domaga się, aby 
nad wnioskami sekcyj przejść do porządku dzien­
nego.

R m. Ł e p k o w s k i  i r. m.  E p s t e i n  zajął 
podobne stanowisko, r. m S u l i k o w s k i  żadał. 
oby przeznaczyć  tylko 5 0 0  Koron. U. m. B  «t k  <» — 

k i przemawiał za wnioskiem sekcyi szkolnej, r. 
m. S o k o ł o w s k i  podniósł, że Kraków ma obowiązki 
dia sztuki i powinien uchwalić sumy wyższą. 

Uchwalono przeznaczyć 2000  koron.

Dr Leo prezydentem miasta.
N astąpił wybór prezydenta miasta. Przew odni­

cząc} wicenrezydent L e o  odczytał regulamin wy­
borczy i powołał na skrutatorów  r. m. B i r n b a u -  
ma ,  S o k o ł o w s k i e g o  i T o  mk o w i c z a. Skon­
statowano następnie uspraw iedliw ienia nieobecnych 
radców. Nie przybyli na posiedzenie r. m.: B u j ­
wi d ,  F r  i e d 1 e i n, G r o s s ,  K l e m e n s i e w i c z ,  
M a c i o ł o w s k i. R  o 11  e r, S 1 ę k, T u r  s k i i W o- 
d z i c k i Usprawiedliwienie nadesłali wszyscy z wy­
jątkiem  r Slęka

R. m. D a s z y ń s k i  Ponieważ Rada m. Krako­
wa nie jest Izbą panów i na posiedzenia trzeba 
przj chodDć, a r. Slęk nigdy w obradach Rady 
udziału nie bierze, zgłaszam wniosek, abv sprawę 
jego nieobecności odesłać do sekcyi prawniczej.

R. m. U 1 a n o w s k i popiera ten wniosek, który 
odesłano do sekcyi prawniczej.

R. m. B a n d r  o w s k i: W piśmie przesłanem
„Kołu radzieckiem u*1 wyłuszezyta mniejszość Rady 
powody, dla których wybór dra Lea na prezydenta 
m. Krakowa uważa za nieodpowiedni. W następ­
stw ie tego oświadczenia głosować będą członkowie 
mniejszości kartkam i białemi.

Nastąpiło głosowanie Przewodniczący komisyi 
skrutacyjnej r. m. Tomkowicz ogłosił, że wT urnie 
złożono 63 k a r t  (t. j. tyle, ile obecnych było rad ­
ców m iasta). Z tego otrzym ał dr L e o  g ł o s ó w  
47. 1 głos padł na dra Grossa, jeden na r. Bcrin- 
gera. C z t e r n a ś c i e  k a r t e k  o d d a n o  b i a ­
ł y c h .  Należy tu nadmienić, że z nieobecnych dzie­
więciu radców, gdyby byli przybyli na posiedzenie, 
o ś m i u  oddałoby kartk i białe, czyli że dr Leo po­
siada w Radzie zdecydowanych przeciwników 24.

Nowy wybrany prezydent dr L e o  stanął przed 
trybuną prezydyalną i przemówił w te  słowa

„P rzejęty  uczuciem wdzięczności, że panowie mi­
mo stosunkowo młodego wieku mego i nielicznych 
zasług, wybraliście mnie prezydentem  m iasta speł­
nię prosty obowiązek, jeżeli złoże Radzie serdeczne 
podziękowanie. W ybór przyjm uję. Przed zatw ier­
dzeniem wyboru przez cesarza, nie będę staw iał 
programów, zaznaczę tylko, że dołożę wszelkich 
usiłowań i starań , aby położonemu we mnie zaufa­
niu zadość uczynić. Bodę się s ta ra ł pracami około 
dobra miasta usunąć nie niechęci, ale uprzedzenia 
pewnych kół i będę się czuł szczęśliwym, jeżeli 
cala Rada zaufaniem swojem obdarzyć mnie ze­
chce" (Oklaski).

Na tem wczorajsze obrady zakończono. W ybór I 
w iceprezydenta m iasta nastąp i dopiero po zatw ier­
dzeniu wyboru dra Lea przez cesarza

R E F O R M A Środa, 13 L ipca  1 9 0 4

przestał. D la rolników jednak obecno deszcz* mogą 
sprowadzić k lęskę".

N azajutrz kronikarz miejscowy rak się żalił na 
niepogodę: „W szyscy święci, sprowadzający deszcz, 
dotrzym ali słowa, natom iast wszyscy patronowie po-1 
gody zawiedli Od trzech miesięcy mamy słotę i | 
zimo, a kiedy nastąpi pogoda, Bóg raczy wiedzieć. 
Na palcach jednej ręki możnaby zliczyć praw dzi­
wie pogodne i słoneczne dni. które utonęły bez 
śladu w powodzi deszczu. Są ludzie, którzy, znie­
cierpliwieni, w ygrażają pięściami chmurom i radzi- 
bv na wzór Kserksesa wysmagać batam i niebo; są 
także tacy, którzy z rezygnacją  poddali się losowi 
i powiedzieli sobie, że w tym roku nie ma już n a ­
dziei, ażeby się pogoda zm ieniła."

Dnia 11 lipca w osobnej rubryce p. t. „Deszcze 
i wylewy" czytamy w.„Nowe; Reform ie": „Zanosi 
się znowu na katastrofę. W isła  i Rudawa wezbrały 
ogromnie i w licznych miejscach w ystąpiły z brze­
gów. W isła olbrzymia wypełniła całe koryto i bli­
ską już się zdaje szczytu kamiennych kolumn mo­
stu kolejowego na Zwierzyńcu". Było to w sobotę. 
Po południu ulica Retoryka była zalana od domu 
pod 1. 13 do mostu na Smoleńsku, tudzież od domu 
pod 1. 4  do mostu przy ulicy W olskiej. Podobnie 
ulica Smoleńska i Zwierzyniecka stały  pod wodą.

D n i a  12 l i p c a  w n i e d z i e l ę  powódź wzro­
sła w sposob dawno nie widziany, a w poniedzia­
łek „Nowa Reforma" całą pierwszą kolumnę po­
święciła opisowi strasznej katastrofy, k tóra nawie­
dziła Kraków i zachodnią G alicję . Dziś jeszcze od­
zyw ają się echa tej katastrofy  pod /‘postacią nie 
otrzymanych opustów podatkowych i zapomóg, a 
skutki jej ekonomiczne nie rychło się zatrą. W  nu­
merze z dnia 15 lipca doniósł nasz sprawozdawca, 
że woda powoli ustępuje z placów i ulic Krakowa.

W  rocznicę powodzi mamy tego roku posuchę, 
która również zrządziła nie małe szkody V  zbio­
rach.

K r a k ó w ,  12 lipca.

Ze SD raw  miejskich. Ju tro  odbedzie się posie­
dzenie komisyi inw estycy jnej, która będzie m iała 
za zadanie rozpatrzeć nadesłane oferty, odnoszące 
się do budowy gmachu Akademii handlowej.

Wiadomość osobiste. P rezydent miasta dr Leo 
wyjeżdża 20 bm. na kilkotygodniowy urlop. Obo­
wiązki prezydyalne obejmie zastępczo wiceprezydent 
m iasta p. Chyliński.

Wyrok w sprawie kradzieży ko'ejGwych za­
twierdzony. Z W iednia telegrafują, że wczoraj 
odbyła się w trybunale najwyższym rozpraiva ape­
lacyjna pod przewodnictwem radcy dworu Szurka, 
z powodu odwołania byłych konduktorów Skrzy- 
szowskiego i Pilaw skiego od wyroku sądu krajo­
wego karnego krakowskiego. Odwołanie popierał
adwokat dr W łodzimierz Lewicki. T rybunał odrzu- # *• 
cił odwołanie i wyroit zatwierdził.

Posłuchania u ministra rolnictwa Komunikują
nam, że m inister rolnictw a, G i o v a n e l l i ,  który
w tych dniach przybędzie do K rak o w a, udzielać
będzie posłuchań wT biurze delegata nam iestnictwa
dnia 16 b. m. o godzinie 1 1  zrana.

Adres do generała Alhoriego podpisali już
wszyscy radcy miejscy. Adres będzie w tych dniach
w ysłany do Sarajew a. W dziwny sposób podpisał
się p. Bazes N apisał bowiem: „ G u s t a w  G u s t a w

G o " . u yy £ * ct,^y O u.-
stawa, pozostanie wyłącznie jego tajemnica

Z Operetk* „Dziecko przekupki", operetka w 3 
aktach Maksa Ulana i Ludwika T au ffste ina , jest 
typowym otworem wiedeńskiej muzy. Pod muzykę 
Stolla, w dzięczną, pełną lekkości, ożywioną całym 
szeregiem bardzo zabawnych kupletów, podłożono 
libretto , osnute na tle  romantycznej historyi, które 
znalazło wszędzie uznanie dla swej oryginalności i 
barwności. „Dziecko przekupki" obfituje w wiele 
momentów bardzo zajmujących. Do nich zaliczyć 
przedewszystkiem należy czardasza , odśpiewanego 
przez p, Malawskiego przy wtórze cymbałów, chór 
„telefonistek", przybranych w mundury, „taniec 
łobuzów", wykonany przez pp. Staszkównę i A. Sa- 
ehsównę oraz eorps de ballet i w. i. Nowe dekora­
c je  podnoszą jeszcze wspaniałość wystawy, zape­
w niając „Dziecku przekupki" powodzenie, jakie 
miało w W iedniu i Berlinie. Ju tro  premiera.

Orkiestra .,Harmonii11 odegra ju tro  we środę

śną sprawę zniesienia alfabetu łacińskiego w pi­
śmiennictwie litewskiem i narzucenie w jego m iej­
sce alfabetu rosyjskiego. Rozporządzenie to ukaza­
ło się po r, 1863, a intelektualnym  jego sprawcą 
i in icjatorem  był niejaki S tanisław  Mikucki, któ­
rego projekt przyjęli do programu państwowo-poli- 
tycznej akcyi wcielili Milutin i Murawiew. Przez 
la t 40 z górą obowiązywało to rozporządzenie, 
chybiając w zupełności celu, bo zam iast zbliżyć L i­
twinów do Rosyi, oddalało ich od niej coraz wię­
cej i wzmacniało poczucie krzywdy wyrządzonej 
ich języ kowi i piśmiennictwu. Nie odniósł też ko­
rzyści rząd rosyjski, bo znaczne sumy, wydawane 
ze skarbu państw a na druki litewskie tłoczone gra- 
żdanką, dostarczały m ateryałn na m akulaturę. W i­
dząc zupełne bankructwo pomysłu, rząd rosyjski 
przyszedł do przekonania, że rozporządzenie Mura- 
wiewa chybia celu i dlatego zdecydował się cotnąć 
je. Ukaz cara z 24  kw ietnia b. r., przyw racający 
pi: miennictwu litewskiemu alfabet łaciński, otw iera 
nową erę w rozwoju piśm iennictwa litewskiego, 
które dotąd zasilało się jedynie drukami wykony- 
war.emi za granicą, w Prusiech i u Ameryce i 
przemycanemi do kraju.

W  dyskusyi nad odczytem zabierali głos pp. 
Herbaczewski, Zdziechowski i d r Beaupró, który 
bardzo słusznie podniósł, że jednym z motywów, 
które wpłynęły na zezwolenie rządu rosyjskiego na 
alfabet łaciński Litwinów, jest tendeneya wywoła­
nia rozłamu między Polakam i i L itw inam i na grun­
cie języ ku wyra i wzmożenie separatystycznego ducha 
Litwinów Przysłow ie „Timeo Danaos" więcej niż 
gdziekolwiek może tu  być przytoczone.

Park krakowski. Od czasu, kiedy zarząd parku 
krakowskiego wprowadził bezpłatne, codzienne kon- 
certa  muzyki wojskowej, publiczność uczęszcza na 
nie coraz częściej i przepędza czas> nader wesoło. 
Oprócz koncertu odbywają się codziennie na otw ar­
tej scenie przestaw ienia tea tru  rozmaitości z bar­
dzo wesołym pogramem, zmieniającym się co 14 
dni. Nadmienić jeszcze należy, iż kuchnia te ra ­
źniejsza w parku krakowskim je st bardzo dobra. 
Byłoby tylko do życzenia, aby zarząd parku nie 
wprowadzał publiczność w błąa mj lnemi zapowie­
dziami, że w niedzielę wstęp do ogrodu jest bez­
płatny. Onegdaj powstały’ z tego powodu nieporo­
zumienia, a publiczności licznie przed parkiem ze­
brana dowiedziawszy się, że ją  zmistyfikowano, pod­
niosła przeciw temu energiczny i uzasadniony pro­
test. Mamy nadzibję, że się to więcej nie po­
wtórzy.

Powrot zbiega. Kazimierz F igw ert, uczeń trze ­
ciej klasy g im nazjum  realnego, którego z polece­
nia matki poszukiwała polieya, powrócił do do­
mu rodzicielskiego do Zakrzówka. —  Posznkiwaoz 
wrażeń otrzymał po powrocie odpowiednią admoni- 
cyę. która odbie-zę mu chęć do dalszych tego ro­
dzaju wycieczek.

Obłąkanie na tle religijnem. Dzisiaj o godzi­
nie 5 zrana żołnierz policyjny przytrzym ał przy­
byłego z Kaszowa, Michała Irlik a , 30 la t liczącego 
włościanina, który zdradzał objawy obłędu na tle 
religijnem  Trlik spacerował po ulicach m iasta 
w stroju zaniedbanym , a wreszcie począł kazać do 
przechodniów, grożąc im karam i n iebieskiem i, za­
klinając i nawoływując do poprawy. W  policyi a re­
sztowany dostał ataku szału, co zmusiło władzę do 
skrępowania obłąkanego.

0 skrapiame ulic Mieszkańcy ulicy Zwierzynie­
ckiej upraszają n» tej drodze odpowiednie władze 
o polecenie skrapiania ulicy, a zwłaszcza tej stro-
—J y lAo ■* —~    — ~ j ------------ »1j t  Vni«>n " " A .
szą się tak  znaczne, że przejść niepodobna, a o o- 
otwarciu okien ani nawet mowy być nie może. Dla­
czegóż s tró ż e , skrapiający trotoary, nie skrapiają 
także ul>c samych?.

PO pijanemu. W czoraj wieczorem agent policyi 
przyaresztow ał w jednej z restanracyj przy nlicy 
Grodzkiej niejakiego Płachocińskiego, który po pi­
janemu począł wyprawiać aw antury, tłukąc szklan­
ki Płaehociński, z zawodu subjekt handlowy, przy­
jechał tegoż dnia o godz. 8 wieczorem z W arsza­
wy i pierwszego zaraz wieczora za aw anturę zmu­
szony był zwiedzić apartam enta „pod telegrafem ". 

Porzucony, Stróż pewnej kamienicy pod Zam

o godzinie 7 i na p lan tacjach  w kiosku naprzeciw

R o czn ica  powodzi.
Dnia 8 lipca ubiegłego roku w kronice „Nowej 

Reformy" znalazłem następującą notatkę: „Deszcze, 
które od kilku dni padać nie przestają, budzą u- 
sprawiedliwione zaniepokojenie i obawy, czy w krót­
ce nie nastąpią wylewy. W edług dokładnych infor- 
macyj, jakie zaciągnęliśm y w kompetentnem m iej­
scu, możemy zapewnić, że na razie, lubo stan  wody

kaw iarni Janikowskiego: Marsz „Pokój ua zawsze 
D ollingera „Pieśń gondolierów" (walc), K elcr Bola 
„Francuska humoreska" (uwertura), Langer „A ten 
wielki helikou" (polka). Rosenkranz F a n ta z ja  z te ­
matów polskich.

Z wystawy metalowej. Na placu w ystawy liczni 
robotnicy pracują nad dokończeniem paw il°nu głó­
wnego i hali o tw artej, przeznaczonej na pomieszcze­
nie maszyn. Oba te  budynki są już pod Jachem, 
oszalowanie po bokach głównego pawilonu wkrótce 
będzie ukończone. Obecnie rozpoczęto roboty’ około 
pawilonu restauracyjnego, który pumieści przeszło 
200 osób i będzie zbudowmny w stvlu zakopanskim. 
Oba pawilony projektował architekt P- Ferd. Lie- 
bling. W  rotundzie usunięto ław’ki i galeryę przez 
co w nętrze budynku bardzo się rozszerzyło i uło­
żono podłogę. Na wystawę prowadzić będą dwie 
bramy: główna, szeroka i ozdobna od ul. S taro­
wiślnej i druga, m niejsza od ul. W ielopole. D ruga 
brama przedstawiać będzie od zewnątrz chatę w iej­
ską, w której z ooku pomieści się kasa. Obecnie 
rozpoczęto w łaśnie roboty około bram

Komitet poczynił energiczne kroki celem jak na j­
liczniejszego przedstawienia na wystawie narzędzi 
i przyborów wiertniczy ch. Te stanowczo winny zna- 
leść się na w ystawie wobec tak  szeroko rozwinię 
tego przemysłu naftowego w Galicyi. Komitet spo­
dziewa się też. że zarządy kopalń nafty, które nie 
przystąpiły dotąd do wystawy, uczynią to wkrótce 
aby ta  gałąź przemysłu godnie była reprazeutowa 
ną na wystawie. W iele fabryk krajowych p r o d u k u ­
jących lakiery  i pasty  do m etali nie zgłosiło się 
dotychczas. Niewątpliwie, że chociaż późno zgłoszą 
i one swe przystąpienie, licząc się z własnym inte 
resem, który leży w tom, aby te z narzych fabryk 
metalowych, które jeszcze sprowadzają pasty i sma 
ry, zwróciły uwagę na wytwory krajowe z tego 
zakresu i ich na przyszłość używały.

W  ul. S tarowiślnej rozpoczęto układać c h o d n i k  
betonowy. Chodnik ten w niedługim czasie zostanie 
ukończony. Zyska na tem wystawa, k tóra, mając 
tak  dogodną kom unikację z śródmieściem, rem li 
czniejszą przyciągać będzie publiczność.

Z klubu słowiańskiego, w  sobotę odbyło się 
ostatnie przedwakacyjne zebranie klubu słowiań 
skiesro, na którem baw iący w Krakowie znany sla 
w ista prof. Baudouin de Courtenay wygłosił zajm u­
jący odczyt na tem at: „Kwestya alfabetu litew ­
skiego w państw ie rosyjskiem i juj rozwiązanie".

Biel«ckim na czele. P raw dą je st natom iast że „wo­
jacy" pruscy,, jadący popołudniu na ozdobnym wo­
zie. wywrócili w szalonym pędzie na gościńcu do­
rożkę R ingera z trzem a pasażerami. G arstka publi- * 
czności, a nie oświęcimscy w eterani, usiłowali przy­
trzym ać obwinionych, n iestety nie udał* się to 
wobec liczebnej przewagi „Kriegerów" z Lendzina, 
których było około 150. Jeden z tych „K ulturtra- 
gerów". pomimo widoku nieszczęśliwych ofiar w 
przykopie, objął komendę nad towarzyszami i na 
garstkę bezbronnej publiczności Krzyczał: „Preusi- 
sche Kameradeu, beisammen halten, hauen aber 
fest!"

Sprawa ta  je s t obecnie przedmiotem dochodzeń 
w tamtejszym sądzie, oraz w sądzie w Bytomiu i , 
starostw ie w Białej na tutejsze doniesienie.

Ostrawa Morawska (Popis w szkole polskiej). 
Piękną i miłą uroczystość obchodziła tu te jsza lud 
ność polska u  b. m IV dniu tym bowiem odbył 
się doroczny popis dziatw y szkoły polskiej im Ma­
ryi Konopnickiej, utrzym ywanej przez krakowskie 
T S. L. Na ak t ten, prócz licznego zastępu rodzi­
ców, przeważnie robotników górniczych i rzemi iii i- 
ków przybyło grono miejscowej in te ligencji pol­
skiej. prezes Koła miejscowego dr Seuil przybyli 
naw et goście z Krakowa, mianowicie prof. Bujwid 
i prezes Rady nadzorczej T. S. L. dr Gertler. Po , 
uroczystem nabożeństwie, odprawionym w kościele 
parafialnym  przez katechetę ks. lilahę, zgromadziły 
się dzieci w Domu polskim pięknie udekorowa­
nej sali kl. I tL  gdzie odbył się wdaściwy popie- 
Był on wymownym świadectwem, że szkoła polska 
odpowiada w zupełności swemu zadaniu, że je ie l ' 
nie przewyższa, to w  każdym razie nod żądny® | 
względem nie nstęp .je miejscowwm szkołom czeski® 
i niemieckim i w ciągu dwuletniego swego istnie­
nia wydała nadspodziewanie dobre rezultaty . Z praw- 
dziwą przyjemnością można było słuchać śmiałych 
odpowiedzi uczniów i uczennic ze wszystkich przed­
miotów szkolnych, a w szczególności z historyi pol­
skiej, k tórą tu  ze względu na kresowe położenie 
szkoły uwzględniono jako osobny przedmiot. D ekla­
m acje  pięknych, przeważnie patryotycznych w ier­
szyków i śpiew dwugłosowy dopełniły całości, które 
na wszystkich zebranych jak  najlepsze uczyniło 
wrażenie.

Po skończonym popisie rozdano celującym uczniom 
i uczennicom nagrody, wreszcie przemówił do n?ob 
kierownik szkoły, p. Zygmunt Mayer, streszczając 
wynik pracy całorocznej i zachęcając do nowej po 
wakacyjnym odpocz”nku.

Prof. B u j w i d  w serdecznem przemówieniu do 
dzieci i do rodziców wskazał znaczenie szkoły pol­
skiej dia tutejszej ludności i wyraził podziękowa­
nie gronn nauczycielskiemu za rzetelną i w duchu 
narodowym prowadzoną pracę. Uczynił wreszcie 
dziatwie szkolnej miłą niespodziankę, bo rozdał mię­
dzy nią kilkadziesiąt książeczek treści naukowej 
i powiastkowej i obdzielił ją  cukierkami, tak, iż 
żadne dziecKo nie obdarowane nie odeszło do do­
mu. Ponieważ popis przeciągnął się do godz. 2 po­
południu, chciał prof. Bujwid wynagrodzić i zmę- i 
czenie dzieci i uraczył ich przekąską, przyniesioną 
umyślnie z res ta u rac ji Domu polskiego.

Dzień przed popisem wizytował szkołę polską 
okręgowy inspektor dla szkół publieznj-cn i wyra 
ził ze stanu nauki pełne zadowolenie, tak. iż w ro­
ku przyszłym można się spodziewać dla szkoły pol­
skiej praw a publiczności. Będzie ona jr  pełna 1 
j. 4 -kiasową, otrzym a nowe siły nauczycie'skie i n-; d 
mieszczoną zostanie w całości w Domu polski®, 
kt/>rv stosownie do Dótrzeb SSSólnyob 
nym zostanie. —

Zmarli.
Ju lirs z  S c h u l t z ,  em erytowany sekretars k o le i  

państw ow ej, urodzony w roku 1839 ziaaM dai* ( 
11  b m

kiom spotkał 5 -letniego chłopca, błąkającego się

na W iśle i je j dopływach je st wysoki, to jednak 
obawy wylewu nie ma. W  górach deszcz padać prelegen t przedstaw ił w historyczny® rozwoju gło

wieczorem po plantach. Zbiedzony, głodny chłop 
czyna opow iadał, że nazywa się Ju lian  Bartm ann 
i przybył do Krakowa z m atką swoją z Tarnowa, 
która opuściła go na platacyach. Dziecko chwilowo 
pozostaje pod opieką litościwego stróża, polieya zaś 
wdroży-ła dochodzenie śledcze.

Zaginął 10-letni Kazimierz E tw ert, który przed 
kilkn dniami wydalił się bez pozwolenia z domu 
rodziców. Rysopiu malca następujący: wzrost mały, 
szatyn, tw arz okrągła i niebieskie oczy. —  Matka 
poszukuje zaginionego za pośrednictwem dyrekcyi 
policyi.

Ucieczka w ię ź n ió w  W  nocy z dnia 6 na 7 
b. m, z w ięzienia sądu powiatowego w Gorlicach 
uciekło ti-zech więźniów Aresztanci zburzyli w celi 
piec i wyłamawszy w lufcie kratę, w ydostali się 
na zew nątrz kominem. Następnego dnia rano udało 
sic żandarm eryi przytrzym ać w Nowym Sączu je ­
dnego ze zbiegów, niejakiego Ja n a  Mleko. O go­
dzinie jednak 10 Mleko, korzystając z przechadzki, 
ulotnił się po raz drugi i dotychczas nie dał się 
pochwycić

W Stanisławowie odebrał sobie życie, zażywszy
strychniny’, Jakób Kosiba, były leśniczy lasów rzą­
dowych w Jabłonowie pod Kołomyją. Pozostawał 
on w śledztwie pod zarzutem zbrodni sprzeniewie­
rzenia i przed kilkn dniami wydano nakaz jego 
aresztow an ia . Gdy żandarm i przybyli, aby go uwię­
zić . zażvł niepostrzeżenie strychniny i umarł na 
wózku, którym odwożono go do więzienia.

Stary Sącz. W  sobotę w południe wybuchł tu  
pożar i w przeciągu godziny zniszczył 6 domów 
ze stajniam i i stodołami. Jedyna studnia w po­
dwórku, otoczona płomieniami, była niedostępna 
a strzech i dachów, rozpalonych przez skwar, imał 
się tak  szybko ogień, że do godziny 4-tej spłonęło 
wszystko doszczętnie. Ogień rzekomo podłożony 
przez wspólnika jednej chałupy, żyjącego z drugim 
w niezgodzie. B rak  wody ubezwłaaniał ra tunek , a 
straże pożarne Starego Sącza i z Fodogrodzia mia­
ły akcyę nader utrudnioną; szczególnie osta tn ia oka­
zała się sprężystą.

Prusacy w Oświęcimiu. Przed niedawnym cza 
sem donosiliśmy czytelnikom w artykuliku pod P°" 
wyższym tytułem  o zaburzeniach, jak ie zaszły w 
Oświęcimiu w dniu 29 z. m. z powodu przybyć® 
tam pruskich weteranów- ze Śląska z r  l 8fil 
W  sprawie tej otrzymujemy od naczelnika gminy 
Oświęcimia, p. Śmieszka, pismo prostujące mylne 
szczegóły, przytoczone na podstawie rblacyj nism 
niemieckich. W szczególności zaprzecza p. śm ieszek 
jakoby w eterani oświęcimscy wywołali jakiekolwiek 
zabuizenia; pruscy weterani przyjęci zostali z do­
norami na rynku przez oświęcimskie T o w arzy ^^o  
weteranów wojskowych z prezesem p. St. K rzyża­
nowskim, komisarzem policyi i wiceprezesem p. W.

Ze sw iala.
Milewski — Barber. Od zastępcy prawnego 

hr. Milewskiego, dra Tadeusza Giuzińskiego, o trzy­
mujemy następujące w yjaśnienie w sprawie nie­
których szczegółów zajścia przez nas na zasadzie 
relacyi pism wiedeńskich podanych:

Myjjrf.nl był szczegół, jakohy p. Milewski kilka 
krotnie strzelając z rewolweru do Barbera ran ił 
go w- brzuch. W rzeczywistości bowiem rzecz się 
tak miała, że p. Milewski napadnięty przez pp. i 
Cecylię W łodzim ierską i Barbera, i ndwzony silnie 
przez B arbera w głowę w chwili, gdy W łodzim ir- I 
ska za piersi go trzym ała, dał do uciekającego 
szybko B arbera, już w odległości okoł» 20 kroków 
jeden tylko strzał, który ugodził B arbera w prawy 
pośladek, przebił go na wylot, nie naruszając je- . 
dnak, wedle orzeczenia lekarskiego, „żadnych szla 
chętnych części".

Mylnem też było doniesienie, że obrona ;,ażądała 
zbadania stanu umysłowego hr. Milewskiego przez 
psychiatrów sądowych. Przeciwnie, gdv wieści ta ­
kie, rozpuszczane tendencyjnie przez pewien odia® 
prasy wiedeńskiej, doszły do wiadomości Milewski*' 
go, natychm iast uJał się on do sędziego śledczego 

tam z całą stanowczością oświadczył, że jest zn- I 
pełnie umysłowo zdrów i że żadną chorobą urny- | 
słową bronić się bynaimniej nie zamierza.

Co do sprawy pojedynkowej zakończyła się ons 
w ten  sposób, że gd\ Barber zaraz po otrzymani^ 
wezwania, przez adwokata swego dra O. Frischau*' 
ra  wniósł z tego powodu doniesienie karne przeci’,, i 
h r Milewskiemu, sekundanci jego zakończyli spr* 
wę spisaniem protokółu, którego dosłowny te ls t
brzmi: —<

„Mv podpisani uproszeni zostaliśmy przez Ig»* 
cego K arola hr. Korwin-Milewskiego, ażeby z po­
wodu czynnej obrazy, wyrządzonej mu przez Bar- 
bera, zażądać od niego dania rycerskiej sa tysfakcji J 
z bronią w ręku. Gdy jednak Barber lis t nasz, , 
wezwanie to zawierający, oddał sądowi kar-iemn ' 
doniesieniem „o zbrodnię wezwania na pojedynek", j 
oświadczamy, misJ a  nasza w sposób dla hr- 
Korwin 3H.ilowskiśg° zupełnie honorowy zakończoną | 
została. Sicgiried Emmeh nadporncznik c. i k. kon­
nej a rty ler.vi nr. 1. Ludwik Griinberger, nudporo 
cznik c. i k. konnej arty lery i n r  1 ". |

P o żary , w  J ę d r z e j o w i e  (gubernia kielecka) 
gpłunęło onegdajszej nocy 14 dużych domów wraZ j 
z zabudowaniami gospodarczemi. — I w a n o w i c e , ]  
osada w powiecie kaliskim, spłonęła praw ie do­
szczętnie. (vV Iwanowicach urodził się ks. Kordecki, 
nieśmiertelny obrońca Jasnej Góry).

Odzyskanie straconego doktoratu Dnia 30 
czerwca 1895 r. został dr Rudolf M. w W iednif 
w drodze dyscyplinarnej wykreślony z listy  adwo­
katów, a później z powodu sprzeniewierzenia zo­
sta ł skazany na 10 miesięcy ciężkiego więzienia- 
Z wyrokiem tym była połączona u tra ta  dyplom11 
doktora praw. Po odsiedzeniu kary  próbował d r R® 
dolf M. w drodze łaski odzyskać stopień doktor* 
co jednakże pozostało bez skutku. W  roku 190 i- 
gdy prawne skutki wyroku .aż wygasły, Rudolf 
w niósł do kolegium profesorów podanie o punow 1
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promocje na doktora praw. Prośba ta  bez podar 'a 
przyczyn odmowy zostata odrzuconą. Rtułolf M. za­
czął ożywać tv tu łu  doktora praw  samowolnie, a 
raczej n a  zasadzie, że skutki prawne wyroku już 
wygasły. Senat akadem icki, a następnie m inister­
s tw ' oświaty, jako ostatnia in s tan c y a , odmówiły 
Rudolfowi M. prawa używania ty tu łu  doktorskiego, 
nyckodząc z tej zasady, że de odzyskania straco- 
n na mocy wyroku doktoratu potrzebne jest po­
nowne złożenie wszystkich irzech rygorozdw Frzo- 
eiwko rozporządzeniu m inisterstw a oświaty odwołał 
się Rudolf M- do trybunału adm inistracyjnego, któ­
ry  zniósł rozporządzenie m inisteryalne. W  moty­
wach orzeczenia podnosi try b u n a ł, że odzyskanie 
doktoratu nie może zależeć od ponownego złożenia 
rygorozów, które przez wvrok karny nie zostały 
usunięte, jako niebyłe. Co do zarzntu m inisterstw a 
oświaty, że d o k to ra t, jako najwyższa gudność aka 
dem icka, musi być wolną od wszelkiej plamy — 
oświadczył trybunał adm inistracyjny, że na podsta­
wie dekretu nadwornego z dnia 21 marca 1791 r. 
uniwersytet ma prawo przed promocyą zbadać oso 
b.stą godność kandydata i od tego promocyę iczy- 
E:’ć zależną. Sam tedy uniw ersytet może odmowie 
promocyi.

Walk? 0 wychodźców. Pomiędzy tow arzystw a­
mi żeglugi na oceanie Atlantyckim, należącemi do 
trustu  ilorf ia , a  linią przewozową Cunarda toczą 
się rokowania oplem zaw arcia ugody. Jak  to już 
dawniej prz- widywano, niemieckie i angielskie li- 
nie przewozowa pogodzą się z lin ią Cunarda, w i­
dząc, że lin ia ta  nie zbankrutowała pomimo nieby­
wałej zniżki cen jazay dc Nowego Jorku.

Katastrofa koi. jowa Koło stacyi Midwale na 
kolei E rie w Ameryce północnej zwyczajny pociąg 
osobowy zderzył się z pociągiem wycieczkowym, 
którym' jechało około 800  Niemców. Zginęło 27 
Osób. a mnóstwo odniosło ra ry .

K o r e s p o n d e n c i  z placu boju zaczynają wracać 
do domu, widząc, że nie wielkie mogą oddać usłu­
gi gwoim dziennikom dla braku wiadomości. Do 
Nowego Jorku  powróciła znaczna liczba sprawo­
zdawców. Koszta ich pobytu na dalekim Wschodzie 
były ogromne, a wiadomości zbyt skąpe.

Mianowania. W iener Ztg ‘ ogłasza: Cesarz mianował 
sekretarza Jninisteryainego dra Adama Kozubowskieg > 
radcą sekcyjnym w" m inisterstw ie skarbu, a sekretarzo­
wi mini: teryalnem u drowi Marcinowi Augustowi Szar- 
s' ic-nn nadał ty tu ł i charakter radcy sekcyjnego.

Minister handlu mianował kasyera głównego Edwarda 
Polera płatniczym d.yrekcyi poczt we Lwpwie, kontrolo- 
ra  Jana  Wolańskieg> kasyeretn głównym, zarządców 
pocztowych Franciszka. Skowrońskiego i Augusta Wege- 
mana oraz kontrolora Henryka Mii 1 h ra-R auenthala Btar- 
szymi kontrolerami pocztowymi we Lwowie

Repertoar operetki lwowskiej w Krakowm.
iVe środę: Dziecko przekupki", operetka w 3 aktach

Augusta Snolla,
W e czwartek: LysistrataN
W piątek: „Madame Sherry".
Z kalendarza. We środę 13 lipca: Małgorzaty p. m. i 

we czwartek 14 lipca: Bonawentury b. w. d. 
k. i Marcelina; w piątek 15 lipca: Rozesłanie apostołów 
i Henryka

2 krakowskiego obse rwntoryuir.. Dniu 1] lipca terino- 
mei-r uos.zedł od 12 2 do 220  O.: barom etr wahał się.

Dul:, ly  lipea o godzinie 7 rano stan barometru 744"6 
urn t« mometra 15 7 C.; w istr zachodni.

krzepi,,viednia centralnego meteorologii znego zaldadu 
w W ' dr.iu dla G alicji znenodniej na dzień 12 lipca: 
Zachmurzenie zmienne.

Cztero mapki terenu wojny, c ib i te  na je ­
dnym a: uszu, nabywać można w Administracyi 

Reformy" po 10 hal. za egzemplarz. Agen- 
by-t o -rymują rabat.

G u b r y e l s k l  ( K x > a k ó w )  ku-
p t ‘e. sp rze d a je  i n a jm u je  —  fo rtep iany , p ia n i­
na, riam onie i p i a n o l e  — krajowe i z a g ra ­
n iczne —  now e i p .z e g ra n e  — za  go tów kę i 
sp ła ty  —  bez zalioz-d

W iairaości mim, l t e l i t 1 artystyczne.
— Pamiątkowa księga- w dniu dzisiejszym

opuściła prasę „Pam iątkowa księga 1866— 1906, 
zaw ierająca prace byłych uczniów hr. S tanisław a 
Tarnowskiego ku uczczeniu X X X \ -lecia jego nau­
czycielskiej d z i a ł a l n o ś c i W tomie p.erwszym bar­
dzo pięknie wydanym, zadarto  sa nastQpnj ąee pra_ 
ce- 1) Ks. d r J  Bilczewski, a re jb  m etrop.: J»K  
otwarty. 2) D r Stanisław  Zatney L ite ra tu ra  jako 
przedmiot naukowych badań.. 3) • ^ rabo\vski;
A leksander T yszyńsk i, jako krytyk iteraeki. 4 ) 
Ferdynand Hoesick: Juliana Klaczki początl ■ dzia­
łalności literackiej francuskiej (18r>4 1855). 5)
D r K urp iel: Dwie nieznane powieści J . U Niemce­
wicza 6) Jan  Bystrzycki: Kwestya relig ijna na emi- 
pracyi (po r. 1831). 7) Sędzimir: W stęp Pana T a­
deusza (z podobizną autografu). 8) Adam K rasiń ­
ski: Zygmunta Krasińskiego nieznany pomysł try ­
logii. 9) Józef Kallenbach: Nieznane listy  Mickie­
wicza i Krasińskiego. 10) S tanisław  Dobrzycki: 
T ragiczny wiek lite ra tu ry  polskiej. 11) D r K azi­
mierz KrotosLi: O łacińskim panegiryku na cześć 
Bolesława Śmiałego z pierwszej połowy X II wieku. 
13) Jan  Czubek: Iliady pieśń V. —  Szczegółową 
ocenę księgi zamieścimy niebawem.

— .,Z cichych tragedyj“, napisał Adam S t o -  
d o r. Lwów 1904. K sięgarnia polska.

Cztery opowiadania nastrojowo-sentymentalne, nie 
zalecające się poza p re tensjona lną , frazeo log ią  ani 
co’otem t.wórczej m yśli, ani oryginalną inw encją, 
„łożyły się na książeczkę, w której młody dotąd 
nieznany autor składa pierwociny swej fantazyi 
autorskiej i kw iaty swoich uczuć. Wpł.w nowocze­
snej belletrystyki jest na nich widoczny: mato 
zdrowia, realnej myśli, ntylitaryzm u, a n o  pi 
czulenia o kierunku melodramatycznym d\  o y to 
może znośnem, gdyby było opowiedziane w orni,, 
prostej, naturalnej, szczerej, która jest jedynym, 
najważniejszym postulatem artyzm u słowa, zdolnym 
budzić uczucia głębsze i elektryzować myśl- Al 
ciche owe tragedye, podpatrzone przez p. Stodora, 
spotj kaliśmy już tylokrotnie w belletrystyce, że po­
wtórzone Thz jeszcze w sposób mdłe i nieinteresu- 
jący nużą. ^ ie wzrusza nas już ani owa Andzia 
wstępując*. do klastztoru  dlatego tylko, aby nie 
być zawadą na drodze życia lite ra ta  Mieczysława, 
ani ow-- ratka, k tóra chce umrzeć po stracie dzie­
cka, ani te eon niedoszłeg-o samobójcy. Tylko w ra­
żliwe serca kobiet mogą uronić łzę nad niedolą 
opisywaną V™2 P- Stodora; natury  silniejsze i 
zdrowsze nie znajdą ^  njuh pokarmn dla dacha j 
serca, ani też wzruszeń artystycznych. wp.

Biblioteka romansów słowiańskich. W y­
chodząca w Pradze czeskiej nakładem księgarni 
O tty „S larische Komarbibli,,,jleku puseija w  świeżo 
w świat, tom drugi p. t „Polniscbe E rzbhler", za­
w ierający w przekładz nu język niemiecki szereg 
najnowszych utworów beletrystyki polskiej. Tom 
ooejmuje nowele: M. Bałuckiego, u  ( jawai6wicza,

W . Gomulickiego, Hajoty, K Junoszy, M. Konopni­
ckiej, E. Orzeszkowej, Ostoi, P rusa , Reymonta, M. 
Rodziewiczówny, Sienkiewicza, W . Sieroszewskiego, 
A. Świętochowskiego i St. Żeromskiego.

P rzekładu wszystkich utworów dokonał B. Ro- 
gatyn. Tłómacz świeżo w ydany zbiór poprzedził 
krótkim wstępem o nowelistyce polskiej ostatnich 
czasów.

Dział ekonomiczny.
X  Inspektoraty przemysłowe, „W iener Z tg “ 

ogłasza rozporządzenie m inisterstw a handlu, dzie­
lące 1 raje koronne na 34 inspektoratj przemysło­
we. I alieya z Bukowiną obejmować będzie trzy 
okręgh mianowicie: 31 (Lwów), 32 (Kraków) i 33 
(Czerniowce). Rozporządzenie wchodzi w życie d. 1 
sierpnia b. r.

X  Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: W e­
dług ogłoszenia umieszczonego w „W iener Zeitung", 
w „Osterr. W oehenschrift fur den óffentlich. Bau- 
d ienst“ i w „Gazecie Lwowskiej" rozpisuje się pu­
bliczną, rozprawę ofertową na wykonane konstruk- 
cyj żelaznych (konstrukeye dachowe, słupy przy 
bramach, okna kratowTo, kominy) dla ogrzewalń w 
stacyi kolejowej w Podgórz - Płaszowie. W arunki 
budowy, planv i inne załączniki można przeglądać 
w dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie w od­
dziale dla konserw acji i budowy od 14 lipca b. r. 
Oferty przyjm uje się w dyrekcyi najpóźniej do d. 
6 sierpnia godziny 12  w południe.

Z miej'8kle| centralnej ‘argowlny na bydło w Krakowie
Kraków, 12/7 "91-4 r NV Cziniejszy ery h p#-il z t-i-i - * *)
bydła regat-ifi' rosłego 90 sztuk h' jałownika 79 sztuk, 
c) cieląt 363 sztuk, d) owi, o i kóz 153 sztuk, e) n \  ruga-
•izny   sztuk. Kazein 62) rztnk

Woły płacono po 65 d< 69 k o r, wyjątkowo piękne 
sztuki po — do — kor., ^rowy po 58 do 59 kor., ‘ bu­
haje po — do — kor., cielęta po 52 do 66 kor. za ie- 
d- u orinar u e ty czn y  żywej wagi cielęta na sztuki po 
21 do 36 kor, nierogaciznę tuczną po i i i  dn 118 kor, 
ni. rogai .znę chudą po — do — kor. za jeden cetnar 
metryczny rzeznej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsnmcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizny 625 sztnk, a na eksport M L  
rogatego — sztuk, nierogacizny — sztuk, noz.stało do 
drugiego targn - -  sztnk.

Ostatnie wiadomości.
C e s a r z  W i l h e l m  w y s t o s o w a ł  w t y c h  

d n i a c h  d o  w y b o r s k i e g o  p u ł k n  p i e c h o ­
ty .  którego je s t szefem, a którjr wraz z innymi 
odchodzi teraz na pole walki, telegram  z bardzo 
gorącemi życzeniami. Telegram  ten wywrołał podo­
bno w Japonii oburzenie- ^uważają go tam za naru­
szenie neutralności. Dzienniki angielskie piszą o nim 
z przekąsem i w yrażają przekonanie, że cesarz W il­
helm uczynił to jedynie z powodu przybycia W  it-  
t  e g o, aby uzyskać dobry tra k ta t handlowo-celny. 
Niemcy zrobią w każdym razie dobry interes na 
tym telegram ie.

— A r e s z t o w a n i a  w F i n l a n d j Ti n i e  
u s t a j ą .  W edług doniesienia z Helsingsforsu zo­
stał tam  aresztow any dnia 7 b. m. bankier, czło­
nek rady miejskiej, .Emil Schybergson, i wywiezio- 
n y  p r z e z  W y b o rg -  fio K o s y i.  K o  w iz y  e  p r z e p r o w a ­
d z o n o  u  p ro f . języków Ottona Don 11 era, u  brata 
jego prof. astronom ii Andrzeja Donnera oraz u ich 
rodziców. P rof Homen i docent E stlander trz i mani 
są w P etersburgu  w ścislvm areszcie śledczym.

K r o n i k a  ! w o n r & k a .
Lwów, 12 lipca. 

Zastępca dyrektora kolei państw ow ych we Lwo­
w ie zam ianow any zosta ł s ta rszy  in sp ek to r genera ł 
nej inspekeyi kol., S tan isław  R y b i c k i .

illbileUSZ. P. Ju lian  Szczurkowski obchodził one- 
gdaj 50-lecie swej pracy zawodowej, jako drukarz. 
Po nabożeństwie w kościele odbyło się na cześć 
jub ila ta  zebranie w parku Kilińskiego. Zasługi i 
pracę jub ilata  podnosili pp. Hudec, Zgodziński. Ko­
zak i w. i.

Z tea tru  lwowskiego. Bawiący obecnie w W ar­
szawie dyrektor tea tru  p. Tadeusz Pawlikowski za­
angażował dla personalu dram atu kilka nowych sił. 
Nabył on też komedyę W łodzim ierza Perzyńskiego 
p. t. „Lekkomyślne siostry", k tóra daną będzie d. 
1 w iześnia na otwarcie sezonu zimowego. D yrekto­
rowi Pawlikowskiemu powiodło się pozyskać znako­
m itą artystkę W andę Siemaszkową na kilkanaście 
występów. Między innemi kreować będzie p. Siema- 
szkowa główną rolę w sztuce Stanisław a W yspiań­
skiego „Noc listopadowa".

Z notaryatu. Notaryusz p. Bronisław  Nartowski 
przeniesiony został z Kołomyi do Lwowa.

Repertoar Teatru lwowskiego.
We środę: „300 dni", krotochwila w 3 aktach Ga- 

i Charyeya.
. " «  czwar ek (ostatnie przedstawienie przed wyja- 
etn dram atu do Krynicy: .Florio i F lav io ', igraszki 

aeideny ńuiobne w 3 aktach Schonthana i Kuppol-Ell-

2 teatru wojny.
O hit) te pod Kajczu i o zdobyciu tej miej­

scowości ir.amy d z iś  d o n ie s ie n ia  z tr z e c h  ź ró d e ł: 
u rzęd o w e  ja p o ń s k ie ,  u .z ę d o w f  ro s y js k ie  i p ry ­
w a tn e  ro z m a ity c h  k o re s p o n d e n tó w  e u ro p e jsk ic h , 
zwłaszcza a n g ie lsk ic h . Raport generała O k u  
p o d a je  je d y n ie  lakonicznie sam fakt; raport 
S a c h a r o w a  zawiera rozmaite szczegóły o wal­
ce, przyznaje.^ że wojska rosyjskie zmuszone 
były cofnąć się dalej ku północy w kierunku 
na D a s z i c a o .  lecz nie powiada wyraźnie, że 
Rosyanie stracili tak  ważną p o z y ry ^ , jaką było 
Kajczu, Widocznym też jest w jego raporcie 
^amu -  zmniejszenia rozmiarów nowej te j  klęski 
• ^yjsk-mj. s ta ra  się on przedstawić rzecz tak, 

walkach pod Kajczu brały ze strony
-yjskiej udział jedynie szczupłe siły, jakoby 

°P< r był rozmyślnie słaby wobec ogromnej 
przewagi nieprzyjaciela, którego siły oblicza na 
4 a y w i y e. p od tym względem zachodzą po- 
mię ''^Fortem Sacharowa a doniesieniami pry- 
watnemi ażące sprzeczności. Tak np. korespon­
dent „ l1 ilj Mail" donosi, że walki około Kajczu 
trwały cztery C|np że p0 st ronie rosyjskiej brało 
w nich udział 30.000 w o j s k a  i że stawiano 
Japończyk m z a c i ę t y  o p ó r .  W edług jego 
relacyi bitwę rozstrzygnęła znów a r  t  y 1 e r  y a 
japońska, pod której osłoną piechota dokazywa­
ła cudów wai 1 zno: ci, wypierając Rosyan z wą­
wozów i silnie i,rtytikowanych wzgórz. Podobnie 
brzmią inne wiadomości prywatne. Z Petersbur­
ga donoszą, że wieść 0 tej nowej klęsce wy- 
wolała tam teru bardziej przygnębiające wraże­
nie, ponieważ w bitwia dowodził K u r o p a l k i u  
o s o b i ś c i e .

Z raportu Sacharowa dowiadujemy się atoli 
jeszcze jednej ważnej rzeczy, a mian owić ie, że 
Japończycy nie zatrzymali się w zdobyłam Kai- 
czu. lecz że p o s u w a j ą  s i ę  d a l e j  k u  p ó ł ­
n o c y  w ślad za cofającymi się Rosyanami — 
Już w’ sobotę wieczorem, a więc w kilka go­
dzin po --dobyciu miasta, przednie straże japoń­
skie zajęły wyżyny na północ od Kaiczu, a d ria  
następnego, wr niedzielę, zauważono ie już w od- 
dalenui 12 kilometrów w kierunku pomocno- 
wschodnim Między jednym z tych oddziałów 
japońskich a podjazdem rosyjskim przyszło 
w okolicy Siandian do potyczki, w której Ro­
syanie stracili 20 ludzi w zabitych i rannych.

O de źródła rosyjskie usiłują zmniejszyć zna­
czenie tej klęski, o tyle podnosi je i powiększa 
opinia fachowców wojskowych w 1 uropie. 
W Berlinie uważają ją  za wypadek p i e r ­
w s z o r z ę d n e j  w a g i  i sadza, że o b e c n i e  
t a k ż e  N i u c z w a n g  j e s t  z a g r o ż o n y .  
Nawet niektóre organa francuskie przyznają, 
że położenie armii Kuropatkina jest conajmniej 
b a r d z o  g r o ź n e .

Rosyanie cofnęli się z pod Kaiczu do D a ­
s z i c a o ,  k tórą to miejscowość silnie fortyfi- 
kują. W edług ostatnich doniesień, spodziewana 
tam jest n o w a  w i ę k s z a  b i t w a .  Linia 0- 
peracyjna rosyjska ścieśn a się bądź jak bądź 
coraz bardziej.

Wiadomość o ponownem wypłynięciu floty 
rosyjskiej z Portu A rtu ra potwierdza się. — 
Okręty rosyjskie wróciły jednakże szybko do 
zatoki -wewnętrznej, gdy eskadra admirała Togo 
zagrodziła im drogę. Do berlińskiego „Local- 
anzeigera" donoszą z Czifu, że Rosyanie zni­
szczyli w basenie wewnętrznym wszystkie 0- 
kręty  uszkodzone, które nie mogłyby zdążyć za 
szybkiemi okrętami nowej konstrukcyi, między 
niemi i „Retwizana“.

W iedeńska „Zeit“ otrzymała z Petersburga 
depeszę, że większa część okrętów wojennych 
rosyjskieh, należących do t zw. II. eskadry 
oceanu Spokojnego, odpłynęła wczoraj z K r o n ­
s z t a d u  na wmdy oceanu Sponojnego

Obie te wiadomości wymagają jeszcze po­
twierdzenia.

Dzisiejsze depesze nie zawierają nowych 
szczegółów, z którychby wysnuć można jak ie­
kolwiek wnioski co do wypadków najbliższych 
dni.

(Telegramy „Nowej Reformy" z 12 lipca). 

Drugi raport generała Oku
Londyn. General Oku donosi o bitwie pod 

Kajczu: Rosyjska piechota, konnica i arty lerya 
cofnęły się na północ, przyczem tylko mały sta­
wiały opór. W edług opowiadań krajowców, Ro­
syanie mieli 20 000 ludzi koło Kajczu i 2000 
ludzi na pagórkach w otoczLniu Sejtaj. Silne 
oddziały rosyjskie znajdują się dalej koło D a ­
s z i c a o .  Posiłki przybywają ciągle. S traty  ja ­
pońskie od 5 lipca wynoszą 2 o f i c e r ó w  i 5 
ż o ł n i e r z y  z a b i t y c h ,  16 ż o ł n i e r z y  
r a n n y c h .  Dnia 8 l ip c a  zajęli Rosyanie sta­
nowisko pomiędzy H ajsantaj i Kajczu, jakoteż 
na wyżynach, położonych na północ od H ajsan­
taj. Dnia 9 zaczęli Japończycy ostrzeliwać nie­
przyjaciela w okolicy Kajczu o godz. 5 rano, 
pobili Rosyan i onsadzili w., żyny l  cło Kapin- 
tun  i Taikiatun. Nieprzyjaciel usiłował powtór­
nie stawić opor. mimo że stracił swoją pozy- 
cyę. Japończycy zmusili nieprzyjaciela do u- 
eieczki i obsadzili w jżyny k.do Sajhantaj. — 
Rosyjska baterya ostrzeliwała oddziały, ściga­
jące Rosyan, od Kokiszao do Joshi. O godz. 3 
zamilkł o g ień  n ie p rz y ja c ie la .  Generaf-major Koi-
sumi został w walce raniony.

Obleźenie Portu Artura.
Londyn. Do „lim esa.“ donoszą, że zeszłego 

wtorku kolumna japońska, wspierana przez flo­
tę  admirała Togo zdobyła szturmem fort Miao- 
tui. Na forcie tym ustawiono następnie 8 dział, 
z których obecnie Japończycy ostrzeliwają 
Port Artura od wschodu. S traty  Japończyków 
przy szturmie na ten fort były podobno b a r ­
d z o  c i ę ż k i e .

Londyn. Do „Yossiscbe Z tg" donoszą z Czi- 
fn. że Japończycy zdobyli w tych dniach fort 
Czur.gtao, który jes t  kluczem do fortyfikacyj 
Portu Artura. Obecnie toczą się zacięte walki 
w pobliżu tego fortu.

Londyn. Pewien Europejczyk, który przybył 
z Portu A rtura do Czifu, opowiada, że dnia 7 
walczono w kolo twierdzy z wielką zaciętością. 
Do wieczora przywieziono do portu 1000  zabi­
tych i 700 rannych Rosyan.

Korespondenci wojenni.
Seui. Doniesienie „Biura Reutera". Korespon­

denci wojenni j ataclió wojskowi obcych mo­
carstw  otrzymali pa raz pierwszy pozwolenie 
wzięcia udziału w pochodzie armu japońskiej.
Dotychczas zostawTali oni w głównej kwaterze 
E urokiego.

Nowy transport a :yferyi.
Kolonia J a k  donosi -Koelniache Zeitungj1, 

wysłano niedawno do Azji wschodniej sześć 
wschodnio-syberyjskich bateiyj i dział szybko­
strzelnych i trzy  baterye 10 b-ygady artyleryi 
z Lodzi.

Rozdziela święte obrazki,
Pensa. Gar Mikołaj 1 następca tronu przy­

byli tu  dzisiaj przed południem, powitani na 
dwmrcu przez władze lokalne, deputacye oby­
watelstwa, k tóra wręczyła carowi chleb i sól 
Depntacya gminy izraelickiej wyszła naprzeciw 
cara z torą/C ar podziękował Powitanie i wysto­
sował do marsz, szlachty przemowę, w której przy­
pomniał, że przed 13 laty wracając z Dalekie­
go Wschodu był już w tem mif>ścje Dzisiaj 
przybył znowu, aby p o b ł o g o s ł a w i ć  woj -  
s k a  udające się na plac boju i wyrazić im ży­
czenie, aby wojna przy ich współudziale wzięła 
pomyślny obrót. Następnie udał się na plac ma­
newrów, gdzie się odbyły ćwiczenia wojskowe. 
Car ż y c z y ł  ż o ł n i e r z o m  s z c z ę ś l i w e j  
p o d r ó ż y i  r o z d a  w a ł  m i ę d z y  n i c h  św ię- 
t e  o b r a z k i  oraz życzył im aby szczęśliwie 
wrócili do domu. Po zwiedzeniu katedry car 
odjechał.

Orkan w Japonii.
Lonayn. Z Tokio donoszą, że na wyspach 

japońskich szalał onegdaj okropny orkan, który 
w y r z ą d z i ł  w i e l k i e  s z k o d y  n a  p o l a c h .

a wy hrzeża h rozbiły się podobno lub osiadły 
na nieliźnie 3 parowce. Tor kolejowy między 
T o k i o  a K o b e  przerwanym został w kilku 
miejscach,

i i
T M o iir a e  i telegra! i a  

wiadomości „N. Reform
z dnia 12 lipca.

Wypadek w Tatrach.
Zakopane. Pp. Tadeusz Sadowski, adwokat 

W arszawy i Sulimowski, dyrektor cukrowni z 
Wołynia, schodząc z Giewontu od strony doli­
ny Strążyskiej ulegli wypadków' Sadowski, któ­
ry  szedł naprzód, spadł ze ściany i rozbił sobie 
głowę. Sulimowski zatrzymał się i zawisł na 
skale. Sulimowskiego uratowano dopiero na dru­
gi dzień.

Dr Koerber a Czesi.
Praga. „Narodni Listy" ogłaszają nowe roz­

porządzenie prezydenta gabinetu dra K o e r  b e- 
r  a, wydane do sądów w Czechach, tej treści, 
aby od kandydatów, ubiegaiąrych się o posady 
w niemieckich okolicach Czech, wymagano głó­
wnie znajomości j ę z y k a  n i e m i e c k i e g 0.— 
„Narodni L isty" protestują gwałtownie prze­
ciwko n o w e m u  t e m u  z a m a c h o w i  n a  
cha^r  a k t e r  c z e s k i  k r ó l e s t w a  c z e s k i e ­
go  i p r a w a  n a r o d o w e  C z e c h ó w

Wiedeń. „A rbeiter Ztg" dowiadaje się. że dr 
Koerber przedłoży w jesieni parlamentowi n 0- 
w y  p r o j e k t  p o d z i a ł u  C z e c h  n a  o k r ę ­
gi, i to na 15 okręgów: 9 czeskich, 5 niemie­
ckich i 1 mieszany. Dawniejszy projekt prze­
widywał tylko 10 okręgów.

Kara za strejk kolejowy.
Budapeszt. „M agyar Hirlap" donosi, że rząd 

wezwał 35 ayyższych urzędników kolejowych, 
aby podań się na emeryturę. Jeśli sanr tego 
nie uczynią, zostaną przez rząd spensyonowani. 
Sprawa ta  ma bezpośredni związek z niedawnym 
strejkiem urzędników kolejowych.

Dla uspokojenia Wiochów.
Rzym. Agencya Stefaniego ogłasza następują­

cą notę: Na prośbę austro-węg. ambasady i aby 
zaprzeczyć pugłoskom rozpowszechnianym przez 
część prasy włoskiej jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, że r z ą d  w ł o s k i  n a b y ł  p r z e ­
k o n a n i a ,  iż pomiędzy rządem austro-węg. a 
k a p i t a n e m  E r e o l e s s i m  n i e  i s t n i a ł  
ż a d e n  s t o s u n e k .

Za demonstracye.
Tryest W skutek demonstracyj irredentysty- 

cznych aresztowano tu  32 osoby, które nastę­
pnie skazano na 3 do 14 dni aresztu.

Podroż Wittego.
Berlin. Prezydent rosyjskiego komitetu mini­

strów W itte wyjechał wczoraj wieczorem do 
Norderney.

Berlin. Z powodu podróży W ittego do Nor­
derney pisze „Boersenzeitung": Układy w Nor­
derney będą miały ten skutek także, że wyja­
śni stosunek Niemiec do A u s t r  o - W  ę g  i e r. 
Rząd austro-weą-ierski przekona s ię , że nie po­
trzebuje już dzisiaj odgrywać roli pioniera Ro­
sy* (?), Jest więc nadzieja, że układy z repre­
zentantami Austro-W ęgier rychlej potem wyda­
dzą pomyślny (?) rezultat.

Zamach na pociąg.
SaJonika. Pociąg mieszany który wczoraj wie­

czorem wyruszył z Saloniki do Dedeagac, w y- 
k o l e i ł  s i ę  k o l o  s t a c y i  B a d o m  a. Jedna 
osoba odniosła rany. W ykolejenie spowodowane 
zostało tern, że bułgarscy powstańcy zerwali 
most 1 tor kolejowy zapomocą dynamitu.

Belgrad, Według nadeszłych tu  autentycznych 
wiadomości, most kolejowy koło Dedeagac przy 
kilometrze 395 został z n i s z c z o n y  d y n a m i ­
t e m.  Liczba zabitych i rannych pasażerów po­
ciągu kolejowego, który przeszedł przez most 
nie jest znaną.

Salonika. O ile dotychczas stwierdzono, po­
niosło rany przj zamachu na kolej żelazną pod 
Dedeagac 7 podróżnych i jeden urzędnik. — 
Most kolejowy jest tak  uszkodzony, że w ruchu 
kolejowym nasfąpi prawdopodobnie dłuższa 
przerwa.

Salonika. Już  w dniu 9 b. m. napadła „ban­
da" powstańców macedońskich w pobliżu Ku- 
manowy na strażnika kolejowego i żołnierza, 
rewidujących tor, i obu poraniła. W skutek tego 
zarządzono nadzwyczajną rewizyę toru, podczas 
której znaleziono przy kamieaiu kilometrowym 
47 na szynach b o m b ę  d y n a m i t o w ą .  Wów­
czas powiodło się jeszcze zapobiedz katastrofie. 
Teraz powstańcom zamach lepiej się udał.

Konstantynopol U r z ę d o w n i e  donoszą, że 
podczas zamachu dynamitowego na pociąg ra­
niony został tylko 1 urzędnik pociągowy. Zbu­
rzony przez dynamit most miał wogóle t y l k o  
2 m e t r y  d ł u g o ś c i .  O poranionych rzekomo 
podróżnych w urzędowym tym raporcie nie ma 
wogóle mowy. (Zamach ten nie był więc tak 
groźny, jak go przedstaw iają rozmaici prywa­
tni korespondenci. Bezpodstawną także okazuje 
się wieść o rzekomej rzezi obcokrajowców w 
Macedonii).

Francy a, W atykan i Włochy.
Budapeszt. Otrzymujący często intormacye z 

W atykanu dziennik katolicki „Alcotmany" pi­
sze: W miarę, jak zryw ają się stosunki między 
Francyą a W atykanem, polepszają się stosunki 
W atykanu do Włoch. Je s t rzeczą możliwą, że 
F r a n c y a  z a m i e r z a  o d e r w a ć  s i ę  od 
K o ś c i o ł a .  To przyspieszyłoby tylko zgodę 
między K urzą rzrm ską a rządem włoskim

Paryż. ..Matin" donesi: K ardynał sekretarz 
stanu wezwał podobn" kilku biskupów francu­
skich, zbyt ul< głych^ dla rządu i z tego powodu 
źle zapisanych w ..tykanie, do Rzymu, aby 
nakłonić ich do z r e z y g j 1o W a j1j a ze  s w 0 - 
i c h d y e c e z j j. F rancuski minister oświaty, 
dowiedziawszy uę o tem , zabronił na mocy 
konkordatu biskupom tym opuszczenia swych 
dyecezyj i wyjazdu do Rzymu.

W  zakładzie dla obłąkanych
Madryt. \ tutejszym  zakładzie dla obłąka­

nych Umarł dziś generał Toral, były komendant 
miasta Sartjago na wyspie Kubie, który  miasto 
to poddał Amerykanom. Stawiony później przed 
sąd wojenny, poDadł w obłąkanie.

Anarchia w Marokko.
Tanper. Rząd marokański, który miał przy­

stąpić do budowy nowego urzędu cłowego i for­
tu. otrzymał od Rajzulego. ostrzeżenie, aby tego 
nie czynił, w przeciwnym razie Rajzuu wpa­

dnie ze swoją banda i uniemożliwi bndowę. Bu 
dowę wstrzymano. J a k  donoszą, Rajzuli tapadł 
na pewien szczep i zupełnie go zniszczył i zra­
bował

Podrożenie cukru
W.edeń. K artel cukrowy podniósł cenę rafi- 

nady w obrębie A ustryi o koronę na centnarze.

Bezrobocie w Borysławiu.
(Telefonem.)

Lwów Z Borysławia donoszą do „Słowa Pol­
skiego", że komitet firm wydał do streikuią- 
cych odezwę, w której zapewnia strejknjącym 
te świadczenia, które jeszcze 28 czerwca b. r 
uznał za słuszne, a w szczególności danie ro­
botnikom zdrowych mieszkań, sprowadzenie do­
brej wody do picia, urządzenia łaźni, dołożenie 
Marań celem uzyskania u władz miejscowej fi­
lii Kasy chorych) a nawet, o ile to będzie mo- 
żliwem, własnej Kasy chorych w mi ?jsrm, do- 
pomódz do założenia kuchni ludowej i Towa­
rzystwa spożywczego. Natomiast oświadcza ko­
mitet, że nie jes t w stanie uczynić zadość żą- 
danm zaprowadzenia potrójnej szychty Odezwa 
ta  nosi datę 11 lipca i podpisana jest przez 
licznych pracodawców

Strejkujący odrzucili propozycye zawarte w 
odezwie firm —  i uchwalili wytrw ać dalej w 
strejku.

Wobec tego sytuacya jest dzisiaj taką, że 
zgodne załatwienie strejkn jest prawie wyklu- 
czonem Dzisiaj odbyło się zgromadzenie stra j­
kujących, w którem wzięło udział około 500 
robotników. Oiganizatorowie odebrali przysięgę 
od zebianych, że w ytrw ają w strejku. Spokój 
nie jest zakłócony. Kierownicy szybów w jbu- 
chowych rozpoczęli tłoczenie ropy spływ,"jącej 
wolno do rezerwoarów. Kilku strejkiLących usi­
łowało przeszkodzić temu. Na szybie Srutzmana 
obito kierownika kopalni Strokołowskiego.

O dpow iedziały  redaktor: 
Władysław Prokesch.

W ydawca
J Y I ic ła a l K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(A r t jk u iy  w  ty m  dzia le  n ie  p o cn o azą  od 

R edakc ji) .

Dr. St. BffiWt Kwiatloisli
M a r U P n h s H  b ' a?ystent kliniki chorób 
l l i d l  y c l l U d U .  wewnętrznych Uniwersyte­
tu  Jagiell., ordynuje,, jak  w roku ponrzedmm 

Kaiserstrasse „Stadt Hamburg".

łuKzrtfe ip fr  nne

d l& T S  O s k ó r ę
b i a i ę  i d e l i k a t n ą .

Wsztdzi* dc nabycia.

Sarga gl:cerynowe mydła
o k a z u ją  s ię  "zaró w n o  d la  d o ro s ły c h ,  ja k  
i d la  d z ie c i w  n a jB eS lik a tn ie jttry m  w ie k u
życia najwyborniejszym środkiem czy­
szczenia. Z najlepszym  sku tk iem  u ży ­
wane przez znane pow agi, j  k  prof. 
D r  H ebra , Schar.ta, F riih w ald , K aro l 

i G ustaw  B reuus, Schandlbauer itd .

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 12 lipca
Akcye austryarkieęro Zakładu kredytowego 640-50. 

Akcje węgierskiego Zakładu kredytowego 74950. Akcye 
ADglobanku 279 50 A kcje U nionianku 5H6'-'0. Akcye 
Landerba"feu 4 6 0  i. Akcye Bankrereinu 51 " 7 \  Akcye 
Bodencredic 932- . Akcye Galicyjskiego Banku hipotb
cmego 53 —. Akcye kolei państwowycn 63s-27 Akcye 
kniei południowej - 1 '—. Akcye kule: Elbethal 423' O 
Akcre kolei północnej *526. — Akcye kolei czerninwie- 
ckiej 674-50. Akcye Alpiny 428 — Akcye Rima Muranyi 
49 . Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2J10- -.
Ak< ye Fabryki broni 485'—. Akcye T ureck i, tytoniowe 
3-i4'00 Aki ye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1040-—. Obligac.ye węgierskie indemnizacyjne 
97-66. R enta ma_owa 99 45 Renta koronowa austryai ka 
99 25. K enta koronowa węgierska 9715. 56 1. Listy
Towarzystwa kredytowego Łiemskiego 9940. 4% List?
Bankn hipotecznego 99 . 4 '/,%  Listy Banku biput*
rznego 10170. 5%  Listy Banku hipotecznego 112'—, 
1J/C Listy Bat ku krajowego 99 35. 4 LLt y Banku 
kraiowegn R>T75. 5%  komunalne obhgacye Banku kra- 
jow.go 103A '. 4°/o galicyjskie oblig»cyt  prnpinacyiua 
1 KV—. 4°/0 galicjjskŁ pożyczka krajowa z 1393 r. 99 aO. 
4% T ożyczka i r  Msta Lwowa 97 \0. Losy ‘ureck „> 128-—. 
Marki 117 40. Ruble 253 —.

Usposobienie: Po silnej tendencji podstawowej spo­
kojne. Koleje państw  we przejściowo żywiej. Pojedyn­
cze papiery montaniczne ustępujące.

Cukie" stały 22--  . Spirytus silniejszy 46 60. Nafta 
niezmieniona.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 12 lipca (godz. 1 w południe.)
1. W aluty. p lą c ą ż ą d a ją

R u b le  p ap ie ro w e . . .  — .............................. 253 — 254 —
M arki n i e m i e c k i e ............................................. 117 _ 117 50
F la n k i papierów® . . . . 91 90 95 40
D w u d z ie s to fran k ó w k i w z ł o c i e .................... 19 19 08

II Listy z a s ta w n e .
5 %  Asty z a s ta w n e  p rem . B a u k u  h ipu t. 111 26 112 25
4 '/ .%  L is ty  z a s ta w n e  B a u k u  h ip o teczn . 101 50 102 20
4 y,°„, T’-’ ”  ”  »

99 — 100 _
* U Iq L is ty  z a s ta w n e  B a n k u  k ra jo w eg o 101 25 102 25
4°/0 L is ty  z a s ta w n e  B anku k ra jo w eg o  . 99 — 100 __
4°/0 L is ty  z a s t. g a l . T o  w k re d  zi um. nieok 99 50 1 0 ' fO
4°/ .  „ 42-le tnU y y  u * s  n w 99 50 100 5 >
4 %  - * &5-ie tnłO » n n » 99 — 100

III. Oollgacyo 1 pożyczki.
4 #/o G a lic y jsk ie  o b lig a c je  p n  1 u a c y jn e  . 99 50 100 50
4 °/o P o ż y c z k a  k ra jo w a  z r. 393 . . . 99 — 100 —
4% P o ży czk a  m ia s ta  Lwów . . 96 75 97 7.6
3 </,°/o P o ży czk a  m ia s t1 L w ow a 100 _ 101 —
4 °/o O b lig acy e  k o m u n am e R » n k u  k r a j .  . 103 75 103 50

i O b lig acy e  kom un. Banku k ra j . 101 25 102 —
4 l/i, O b iigacy i ko le jew e .................... 08 50 90 50

IV. Losy.
Losy m iast* . r a k o w a .............................. 78 — 82 —

V. Akcyc
A kcye B anku  h ip o te c z n e g o  w e  L w ow ie 537 — 542 _
A kcye Lfcuku G a l. d la  u  i p. w K ra k — — _ _
A kcye k o le i L w o w -G z erm o w ce -J» sa j 574 — 577 —



M a g a z y n  fab ry czn y  ty lk o  od s u  iv  pom nika 

M ickiew icza obok cuk iern i.
Pierwsza Krajowa Fabryka Wyrobów platerowanych i srebrnych w Krakowie

Magazyn fabryki Sukiennice 1. 2 (obok cukierni) —  poleca 188S fi 10

Najlepsze Irancuskie 
h>bułki do papier osuw

&GWo£ci w  stygli s e c e s y i  ♦  lo w o ś c i  w  s ty lu  zakop& ńsb im
ja k : cukierM ozki m aselniczki, solniczki, kubk i do w ódki, filiżanki tack i, im bryki, noże do pap ieru , puszk i n a  papierosy, koszyczki, k! im ry do pasków , broszki, 
pop ieln iczk i i t  d. —  W szelkie w yioby z praw dziw ego sreb ra  13 próby, jak  kom pletne w ypraw y ślubne, g a lan te ry e  i t. p., po cenach fabrycznych  najtańszych . —  
N aiw iek szy  w vbór a rty k u łó w  kościelnych. —  F ab ry k a  przy jm uje do w ykonan ia  podług  rysunków  i p ro iek tow  w szelkie w yroby z m etalu. —  Zniszczone w yroby reperu je, 

p rzerab ia , odnaw ia, posrebrza, n ik lu je  i bronznje. —  W ypożycza n ak ry c ia  stołow e (sz tućce) na  w iększe zeb ran ia , wesela i i. p. —  Cenniki g ra tis  franco

Najlepsze francuskie 
tutki do paperosów„ ł . e

W SZEDZIF DO NABYCIA.
G  R .  I  J P  O  f i *

2022 1 13 WSZEDZIE DO NABYCIA
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WSZEDZIE DO NABYCIA.

O głoszenie.
Przy Kas.e chorych drukarzy I lito­

grafów w Kraków.e jest do obsadzenia 
posada lekarza z dniem 1 sierpnia b. r.

Honorarynm roczne 1000 koron 1 200 
koron na dorożki.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać tylko 
listownie do dnia 18 l ip c a  b. r  na ręce 
przewodniczącego Leona M s i o ł k a 
w drukam i Wł. TLeodorczuka, ulica 
Zieiona 7 2oae i 2

Z powodu zbyt krótk iego czasu, zgło­
szenia można wnosić bez załączników, 
albowiem zarząd Kasy w porozumieuiu 
z organizacją lekarzy uskuteczn' wybór 
lekarza Kasy.

Kraków, 10 lipca 1904 Zarząd.

Profesor

ia G. Gebethnera i Spółki i  Mawia
POLECA-

Koron
Askencuey Szymon. Wczasy historyczne Toro U ..........................6‘—
Dróbtr.ki-Birmy St. Życie, dram at w trzech a k t a c h .....................................2'—
Konar Alfred. Oazy, p o w i e ś ć ..............................................................................4 —
Orzeszkowa E. i ./. Romski. Ad astra, d w u g ł o s ......................................... 6'—
Sieroszewski W. Powrót, pow eść z ży t i a wschodniej Syberyi . . . .  2-60 
Tyszkiewicz Joseph. Hisloire du 17me i t e g t  de Cavalerie Poio-

naiae (Laaoiers da  Cte M chel Tyszkiewicz) 1812—1815 . ■ . 20'—
Wojciechowski Tadeusz. Szkice historyczne jedenastego wieku . 7- -  
W rzosek A d a m  d r .  Uw agi nad po watowaniem chorób zakaźnych V20 
Zakopane i Tatry. Krotki przewodnik po Zakopanem i Ta

trach , z planem 1904. W  oprawie .......................................................3'—
I> »  n a b y c i a  w e  w m a l k i c l i  k s i ę g a r n i a c h .  l '*95 2 4

S p ó l n i t e a
z kwota 1500 żłr. poszukuje się do rentownej 

fabrjkacy i i wynalazku.
Zgłoszenia pod H . 3 . 1300 . K r a k ó w  po­

ste restante . 2017 2 fi

z jęz nicm. i franc. do gimn., n a n -  
w y c i e l k i  dypl. z jęz. tranc. i muz., 
F r e b l a u k i ,  b o n y ,  F r a n c u z k i .  
3 te * n « i i  poszuka ą posad przez Biuro 
nauczycielskie H. de Teisseyre Kraków, 

św. Jana 1. 2021 1 3

A b  i r l ń in iL  fholog, poszukuje le- 
n K a U C I I I I f t  kCu  w Krakowie. —
Zgłoszenia pod 2024 przyjmuje Admi­
n is trac ja  „N. Reformy*. 2024 1 2

Kandydat nutaryalny
uzdolniony dc zastępstwa, poszukuje posady 
w Galicyi zachodniej z uwagi, że w iększą część 
praktyki odbył w tam tych stronach. — 
poste restan te  Ż y d a t i ń w .  2006 3 3

W  PRZEDSIĘBIORSTW O F* rKI¥ f  I T Y R C P S T O P l l  
3L UOUvLI BETONOW YCH U lAW IŁll < L 1 «1 kB V A m  £|2 «
SKŁAD MATERYAŁÓW BJDO WLANYCH — FABRJKA WYROBÓW BETONOWYCH.

Kraków, ulica Dietla I. 87. Telefon Nr 481. Adres dla telegr.: K rsrhner, Kraków, Dietla 
Poleca: Gips budowlany, Portland-Uemeut, W apno hydrant, kufsteinskie, Cegły szamotowe, 
Glinkę i mączkę szamotową, Rury kamionkowe 1 betonowe, Kanały betonowe, Piece i wanny 
kaflow >, Posadzki dębowe, Posadzki-steicgutowe, Posadzki cementowe. Betonowe krążki stu ­
dzienne Dachówkę ceglaną i cementową, Łnpel szląski i francuski. Karbolinenm smołę ga­
zową (ter), Papę ogniotrw ałą, Asfalt, Masę asfaltową izolacyjną, Płyty asfaltow e izolacyjne,

Cegły korkowe i szklanu i t. d. 1833 8 10
Obejmuje: Pokrycia dachów tunkiem, papą, dachówką i cementem drzewny m. Osuozania wil­
gotnych murów, K analizacje  betonowe i z rnr kamionkowych, Wszelkie budowle betonowe, 

Rczerwoary wodne. Fundam enta do maszyn, Urządzenia fabryk, Mozajka — Terazzo.

Piwniczny
(K ip e r) zdolny, s ta rszy  w iekiem , 

znajdzie um ieszczenie.
O ferty  nadsyłać do firm y A. Ha- 

wełka, Kra*ow. mm 4 5

Rodzina
wyższego urzędnika p o s z u k u j e  p a -  
n i e u k i  lab osoby starszej, Polki, do 
Bośni w bliskoam m iasta okręgowego, 
do nadzoru, wyclmwywan.a i wyucze­
nia mowy polskiej ich dzieci w wieka 
od 2 do 18 lat. Znajomość języka nie­
mieckiego, szycia i pomoc m domowych 
zajęciach wymagana. G rająca na for­

tepianie ma pierwszeństwo.
Zgłoszenia wraz z wymaganiem pła­

cy przyjm uje Adm im stracya „Nowej 
Reformy* pod 20?7. 2027 1 3

D ru id  g o sp o d a r n o
Regestr gospodarczy układu Dra St. Paw lika, prof. Akad roln. w Dublanach. W ydanie 
cz warte. - R egestr gospodarczy układa Tow. roln. w Wieliczce. — W ykaz najmu. — Re­
gestr zbożowy I.aport tygodniowy folwarku. — R a p c t  dzienny folwarku. — Kontrola 
udoju m 'eka. -  Dziennik kasy.— K ontrakty dzierżawy. — Książeczki robocizny. — Kw;ta

Polecaryusze — K w itki na bydło.

Z. KUTRZEBA, Kraków, W ślna
1757 5 7

I .  I I .

c c

KOLEJE 
WĄSKOTOROWE

Prz; z a i la t a w y f c i j n  m i . i u i
U. S tra ż y n sk i ej

oprócz istniejących w dalszym ciąga 
klas pensjonatu  prywatnego w b. r. 
szkolnym zostaną otw arte dla panien 
d n a  g i m n a z j  a l n e  k u r s a  p r z y -  
g o t o w a n c z e  1 ewentualnie klasa I (V) 
g.mnazyalua; zaś w klasach niższych 
zaprowadzono p r o g r a m  ts /.k 6 f  In*  
d o w j e h .  rozszerzony językiem fran 
cuskim. — Przyjm uje się wpisy i udziela 
informacyj przy ul. F ranciszkańskiej 
1. 1, II p., cudziennie od g. 11 — 1 rano 
i od g. 3— 5 po pułnuniu.— Egzamina 
w stęy M ie  d o  tk la *  ę i m u a z y a l -  
n j c h  będą się odbwywały l, 2 i 3go 
w rześnia od 10— 12 przed południem, 
a do klas ludowych i pensyonatu od 

3—5 po południu. 1985 4 18

Szyny, Tory przenośne, Rozjazdy, Wózki roz­
maitej konstrukcyi, Zwr tnice, Lokomotywy, Złożeni* 

' os!owe. Łożyska, Śrut rz az ie

E. GIEŁDmSKI, V  eassa
G eneralny  zastępca dla Galicyi i Bok

M A K S  G K I L J L E S

KURS PR YW ATN Y
dla nauki

racŁiaiowAfti państwowej i bncŁalteryi
przy Placu Matejki L. 9, ll-gb piętro

prowadzą nadal z pożytkiem dla życzą­
cych sebie nabyć fachowych wiadomości 
w dziale umiejętności rabunkowej i zło­
żyć egzamin rach państwow y, bądź je­
dynie egz. nin z buchalteryi, h idz jeden 
i drugi. Dla zamiejscowych odrębny sy­

stem nauki z równym rezultatem 
Dla Paś oaobne godziny W»rnuki bir- 

dzo przystępne
W .  G r s c y b e k

1390 21 0 c. k. urzęd rachunk.

M. JAKUBOWSKI
W  K H A N O W IE

Koutor fabryczny Kanonicza Nr 16 .
MAGAZYNY WŁASNE:

w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 
od strony Ratusza, 

we Lwowie, pl Maryacki 10.
poleca

U'yroby z chińskiego srei-ra, srebrzone, bronzu, 
al aki i ze srebru prawdziwego jakoto- Przed­
mioty do użytku domowego, restauracyjnego, 
kawiarń, hoteli jak : noże, widelce, łyżki, ły ­
żeczki, tace i t d, — K asety ze srebra praw ­
dziwego z nakryciem stołowem do w praw . 
Przedmioty ozdobne na potiarki. — Artykuły 
kościelne: k.ehchy, puszki, monstraneye, lampy, 
lichtarze i inne. — W szystkie wyroby odzna­
czają się nader pięknem i artystycznem  wyko­
naniem Podejmuje się wykonania wszelkich za- 
m. -yicń tudzież reperseyj: złocenia, srebrzenia, 
"-zarobien ia .— Proszek do czyszczenia srebra 
i złota. — Ceny fabryczne. Cenniki darmo 

i opłatnio. 1743 fi 6

Ogłoszenie.
D n ia  14  l ip o a  b . r . o 10 g. przed połu­

dniem odbędzie się w sądzie powiatowym w K ra­
kowie, nl. św. Jana, biuro Nr 51 l io y t a o y a  
d o b r o w o ln a  realności przy ul. Stachowskiego 
1. or. 28 (lk. 82 gm Czarna Wieś), należącej 
do masy spadkowej ś. p. Sebastyana Jaw o­
rzyńskiego Najniższa cena wynosi 35 000 K. 
W adyum wynosi 4112 K. W arunki licytacyjne 
i ak t oszacowania można przejrzeć w kauce- 
laryi sądowej ul św. Jan a  Oddział XI. Bliż­
szych w yjaśnień adzieli kancelarya a d w  D r a  
G r o s ta , P la c  W W , Ś w lę ty o h  6.

2011 3 4

Zdolny mechanik
do budowy i naprawy rowerów znajdzie zarar 
aajęcie W Schindler, Kraków, Floryantka 5*.

20:5 2 4

Ludzie wszystkich stanów
mogą bez kapitału  zapewnić sobie dobre, trwałe 
utrzymanie, albo też pobocznym zarobkiem po­
mnożyć swoje dochody idziennie 15—20 kor.). 
Nowy pat. artykuł W k»żdem mieście lub po­
wiecie J ed en  wyłączny sprzedawca. (Towar 
wolny od cłal. Prospekt g ratis Paweł I amberty, 

Altena (W estfalia) 1914 2 fi

do smażenia, wielkie, wybierane w 5 Kg. 
koszykach, starannie opakowaue, wy­

syła po 3 K opłatnie

A .  H O F F M A N N
Nyiregyhasa, W ę g r y . 2030 1 4

z poręczeniem naturalne, co dzień świeże, bar­
dzo smaczne, deserowe, 5 kg. 4 50 złr., 10 fun­
tów miodu naturalnego 3'25 z ł r , ‘/, masła, !/j 
miodu l'90 złr. opłatnio aa zaliczką W arto 

spróbować. 2029 1 2
Ł l.A K F K . S k a t a  n a d  Z b r u c ^ e in .

Lwów, Podlewskiago
1843 4 10

pod iirm ą

r  J&ssąca i C h m u rsk h  w K ra k o w ie
p r z y  n l .  ś w . f S e r t r h l t f  p o d  N r .  4 ,  et 18 o

w yrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow.
wody mineralne sztuczne

odpowiadające składem chemicznym w odom : B IL IŃ SK IE J, GIESHUEBLERbKIEJ, 
SELTEKSRIE.T, MCHY, MAPYEN BADZKIEJ, HOMBURG KISSINGEN, tudzież 

s p e c j a l n e  l e c z n i c z e  
jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kw aśną, oraz w a d y  l e c i a i n  e  n o r u i a l u e  

* urzepisu P r o f.  .J a w o r s k ie / /  
op.zei.ai cząstkowa w apiei.aen 1 urrgiieryacn. Lcnniki na rai «nn n a i c . .

W  Saozaw aic^
chatki „pod akacyą“ obok dworca 
gościnnego, sa graMM ‘ nie, Dyffisaicznie 
odnowione ; świeżo nroeblowano. P o ­
koiki słorr czue z pięknym widokiem na 
góry s ' do wyh; j <;.a za b. umiarko­
waną anę aa s,fcz»;n letni do paździei- 

nika. 2018 2 i
Wiadomość w miejsen, alho ?/ zakł. 

fotogr. A.  Szuberta w dworcu gościr- 
nyro, lub w Krakowie ul. Krupnicza 7

Praktykanta biurowego
lob wolontaryasza przyjmie zaraz firma: Ulan - 
r y o y  L a n g r o k , K o le jo w a  2 . Zgłos/enia 

tylko pisemne. 2008 2 2

Jedyny arypób k ra jow y!

Otrąbki migdałowe
z zapachem fiołkow ym  
do mycia rąk  i twarzy

Wyrób lepszy i tańszy od zagranicznych.
Wyrób i skład w Drogueryi pod „Lwem** 
pod finną J. Wi&iiewski, Kraków, 

Strądem 7. ih38 16 o

7aętnwinnp bryianty, złoto, 
Ł a o l a W l U I I C  s/fcDi’0  i inne klej­
noty, wykupuje się bezpłatnie
celem z a k n p n a  po najwyższych cenach 
M. BRENNŁR, jubiler, ul. Szpitalna 9. 

18b9 15 0

I I

żlnakom fty kam ień

J ó z e f  G óreck i
Telefon Nr 977.

Fabryka siatek, mebli, kon­
s tru k c ji żelaznych i wyro­
bów ornam entainycn kutych,

Kraków, ul, św. Wawrzyńca 26
Hag&zTn- R ynek głów ny 1. 6, 
piętro I. (S zara  Fąmieni-a),

wykonuje wszelkie roboty ornamentalne, kute. 
Konstrukcyjne, budowlane i p.ecionki z drutu, 
d rn c o w e  t r a t y  d o  o g T o d z e  lis . ogrodów 
iasów, podwórców, zwierzyLiów itp  S ia t k i  
d o  p i  z a s y p y w a n ia  p l a s k u  i  't  b r o n ę  
d a  O a lsn . i  ó ź k a  ż o la z n e  zwykłe i nngiel- 
skie z materacami iprężyo iwemi, oraz wkłady 
sprężynowe do łóżek drev. nianych. ' t ny przy- 
atęnne kosztorysowe Tom.in ściiio zsibuw any 
Adres telegramów: J ó z e f  a O R E C K I ,  Telef 
Nr 2 7 7 .  Cenniki na zudanio darmo i opłatnie 

i277 23 30

K^. j& t  e  11 kil® Ir  i
Optyk i Mechanik Araków iinia A--JJ i. 39.

Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa­
li.a, także na spłaty miesię­
czne. Najnowszej konsiru- 
kt yi  binokle pr.y/mowe, bi­
nokle o jedm j pryzmie, o m  
lunety do broni myśliwskiej 
kulowej, dziś nit zrównane 
przoz żadne tym podobne.
Magazyn obficie zaopatrzony 

w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz nijiinw szej 
k o n s t r u k c j i  gramofony i płyty do tychże. — W ykonuje wszelkm naprą /y 
gramofonów każdego systemu, jakoteż i maszyn do pisania. — Posiada własną 
szb tiein ię szkieł 01 tycznych z nopędem motorowym, zatem wszelkie zamóc/ienia 
na okulary lob  binokle ze szkłami kombinowanemi wykonuje z wszelką dokła­

dnością w przeciągu 24 godzin. 1589 16 o

budowlany po koron 32, drobniejszy po koron 28 
za 10 000 klg Iranko wagon stacya kolei Ozudee, 
sprzedaje w każdej ilości

Zarząd Dóbr Czndec.2023 1 b
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H Ma t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

W y^czne zastępstw o  w P eprezen tacyi s z c z a ­
w y  K rondorf^k: e j.

K r a k ó w  - G r o d z K a 4 8
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PierwszorzuflEB eiSTykaństle lęsń? firny
e&THAWAY, SODLE d HAKRINGTOSr

M anufactu re rs  of B oots &  Schoes

J S o stO M - U .  A .
poleca w wielkim wyborze WV!ćlCZny S^llad

F I L I P A  E I L E G O
W  KRAKOW IE, RYN EK 14, 1232 250

R z e c z y w iś c ie  n a j le p s z y m  z e  w s z y s t k ic h  d o ty o h c z a s  d o  p r a n ia  b ie l iz n y  
Im a n e j 1 b a w e łn ia n e j  u iy w .* " y u T  ś r o d k ó w ja l  m y d ło , s o d a , p r o s z e k  e to . 

j e s t  S o h ic h t ’a  n o w o  w y n a le z io n y

E k s t r a k t  do p ra n ia  i n a m a c z a n ia
M arka

„POCHWALA GOSPODYŃ"
Z a  le t .y  i

1. Skrócą d« pcł',wy CZttS potrzebny do prania. 1511 9 40
2. Zm niejsza robotę do cz,vartej części.
31 Użj wanie sody sta je  się zbytecznem.
4. Bielizna 3e8t z" sta.
5. Jee t dla rąk  jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpiBa ia  firmu. 
fi. J e s t tańszy pizez swą nadzwyczajną wj datność o 1 wszystkich innych środków do piania. 
Pr jednej próbie okazuje aię pov yższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praczki niezbędnym.

W S Z Ę D Z IE  DO N A 3Y C L S

J e r z y  S c l i i c H t  w  A
n a jw ię k s z ą  fa b r y k a  te s ;o  r o d z a ju  n a  k o n ty n e n c ie  e u r o p e js k im .

Kawa zdrowia"
polecona przez krakowskie Towarzystwo 
lekarskie jako wzorowo przyrządzony 
przetw ór krajowy, odpowiadający wszel­
kim wymogom dyetetyrznym. Wszędzie 

do nabycia. lsso 7 o

Waśniewski i Łyczko
rwi^Di ło

W Administracyi „N. Refiirmj'
(Kraków, ulica Jagiellońska 10)

nabywać można następujące wydawui- 
ctwa „Nowej Reformy L

„Noc Tarasow a"
powieść Z e n o n a  P iu sa . Cena 50 hui,

„ M y  i  O n i"
powieść B. H o lc fi ła w iti / .  Cena I kez 

20 hal.

„ S z p i e g "
powieść B . B o le  s ła w  i t  o . Cena 1 kor

 O- -----
Za przesyłkę pocztową jednej książki 

dopłaca sie 20  hal.; za przesyłkę kilk 
lub wszystkich książek 30 Lai.

Przesyłkę uskutecznia się odwro­
tn ą  pocztą. 1930

S to s z o w ic e ii Pod Krakowem.
Sezon Miii oJ 28 maja.

Zakład kąpielowy wód siarczany eh
wśród parku stuletniego i la»n szpilkowego, 5 kim od Krakuwa, stacr t  kolei, oo^zta i telegraf 

w1 miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowom koleją i  oioniba,amL.
Znane w Polsce od XV wieku Swoszowickie wody s'arczane, ] rzewyższają swą siłą i i n  
teczni śc: a inne tego rodzajn wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły gościec sta 
.vowv i mięśniowy jakoteż dnę .podagrę), choroby serca na podstawie reum atycznej, nerwo­
bóle szczególnie ischias, po.az mia tak centralne jak  obwodowe, kiłę we wszystkich >ej 
nostbciach, cborobf skórne połączone z przerostem i zgrubieniem w arstw  skóry, przewlekłe 

zaTnch. rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, r< żne choroby nerwowe.
Mieszkania w kw ietniu, maju, w ześn in  i października o połowę tańsze. — Muzyk* 

zakładowa. — Eestanracya w miejscu. — Ceny umiarkowane 1628 13
Bliższych szczegółów udziela W ł a d y s ła w  K w i e c iń s k i  w  S w o szo w ica ch ,.

g T a j w i ^ k s i j  % a h i a d  p o g r z e b o w y

śM ać£. “RU h ł  IkSiT o  1? ara &  f tf

PATENT
rGJ

'  TT
wyjednywa Inżynier 235 55 10’

M. Gelbhaus,
przez władzę aa ;, i zaprzysiężony rzeczą.k p»N 

W ic  Aeń, V I I . ,  S io b e u a to rn g .  7, 
naprzeciw  oea król. urzędu patentowego

*

Główny skład 1 fabrykę trumien przy u l .
pańskim). '1’oiefon NTr 331

gw . T o m a s a p  1. 4 (tuż p r* / Płacn Szcze- 
— Filia a t -  K o p e r n i k a  1- ®*

Zakład nrządza pogrzeby dla wszystkich stanów, za ła tw i” u,n Wa*y«tkie ior- 
mnlności. uchyl* jl0 P izostałej rolzinłe wszelkie trndy. Również podejmuje się prze- 
w; zu zwłok d wszystkich krajów Europy.

Ma żądanie spłała w ratach miesięoznych.
dosiadając własne kat zumo>, odstępuje miejsca _ pojedyncze ua wuozne >

tudzież przyjmuję zwłoki do tymczae iwego przechowania z* miernym czynsze 
fiięcznym

tJ W A O A : Niektórzy z przedsiębiorców k.akowskich ogłaszaja., i i  m “Ĵ .c  
wyrób trum ien, (.0 jest niezg"dne z prewdą, gdyż żaden z nich me n‘s ego
w ykształcenia, » tems imern i trum ien wyrabiać m a nie woluo, a tylko J , jako
m ajster stolarski, prawo to mam i faktycznie trum ny wyrabiam. 523 45 0

S ł a b o ś ć  n i j a k ą
skutki szczególn. tajnych grzechów mło­
dości, >raz innych nadążyć niszczących 
zdrowie, iak Dewnie i trwale je nsiuąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
138 rozpowszechniona książka. 2f> 35 

D p a  K e t a u ’P

Ochrona własna
cana wydpnia poiskie^f* 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi n  tej 
książce zalbconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem uależytości, 
otrzyma się k«M bę w Kopercie f r a n c o  
przcz Y e rb a tf1 -M a& aa łn  R . F .  E le r e y  
W L ip * 110* N eniaarkt 15.

XV Krp.h:„ Wie ma na składzie »się- 
r»mia J . M illmi&elblaaa.

Jedyny wyrób krajowy

K a lo d e r m in
beztłuszczowy środek, schnący n a tj i 1 
miast po użyciu, <io pielęgnowruid skć ■' 
rąk  i tw ar/y  przy spierzchnięciu j pf1 
pękaniu naskórka. — W ygładza ski r' 

i czyni ją  białą.
Skład i wyri o w  Drogaeryi pod „Lw er1 
pod firraą „J. Wiśniewski1*, Krakoi* 

Stradom 7, 1637 lft,

F -m kaiT  • oraekiej (D m d le w  nod l im * N owa I)m k»n.tia  Ja^ f tl lo ń sk a  i *  Krakow ie, ni. dagielidńskd, 10


